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Skar żyński  wraca
(Jedyny wywiady udzielony przez panią kapitanową Skarżyńską przedeiau Idelowi naszego pisma>

W  M i m K A t f !  K P I".
SKARŻYŃSKIEGO 

W łaściwie przez criwilę wy­
daje mi się, że jestem w jednej z 

, i ał jakiegoś numeru.
W jednym pokoju nagroma­

dzone są najrozmaitsze drobiaz­
gi, przedmioty codziennego i nie 
codziennego użytku, a wszystkich 

: dotykał, u ż y w ł, wszystkie miał 
w swoich rękach bohater 

Q, tam w kącie zegar wbudo­
wany w śmigło aeroplanowe i  
napisem:

• „Kochanemu Dowódcy w ezte 
rolecie służby lotniczej — 12 es 

, k*dra“.
Na ścianie autentyczna bron 

Wurzyh1 ka: dzirvty, tarcze i in- 
h* afrykańskie drobiazgi, które 
kapitan prąyyłóił ze su/ ego słyu 
nejgo lotu ernkoła Afrv*i w. roki 
1931.

Nad tapczanem skrzyżowane 
dwa karabiny automatyczne Win 
chestera, dwa ogromne rewolwe­
ry i kask korkewy. To przyrządy, 
łrtóre broniły izielnego pilota 
orzed pt^ntionamt afrykańskiemi 
i przed słońcem pustyni.

ZfmA ROHATERbKIEOO
l o t n i k a  

Naprawdę, gdyby na tym tap-

j a ł w  

k a ta s tra fa  lotnicza
, Kronika śm iertelnych wypad­
ków lotniczych zanotowała wczo 
raj zqów katastrofę ofiarą, w 
której pąelł młody puot poden-<- 
lą iy , Zbigniew Karczewski- u- 
czejń Centrum Wyszkolenia Oti- 
eerów Lotnictwa w  Dęolinie.

Odbywając lor ćwiczebny z 
Dęblm i do Warszawy, pilot prze 
leciał nad majątkiem ziemskim 
swych rodziców we wsi Ogo­
nów gm. Rykj pod Garwolinem, 
co zresztą czynił zawsze, ilekroć
odfoyu ai ozdobne k>tv.

Dnia tego nad zabudowania­
mi majątkowtmi zrobił kilka o- 
krążeń, poczem odleciał w kie­
runku Warszawy. ^  pewnej je­
dnak chwili, według zeznań 
świadków, samolot zachwiał się 
kilkakrotnie, a następnie runął z 
wysokości 600 metr. na ziemię.

Z pod szczątków samolotu wy 
dobyty już tylko zwłoki chorą­
żego.

Na miejsci wyjechała specjał
na komisja śledcza, która r^a 
ustalić przyczynę tragicznej kata 
•trofy.

Doisr spada dalej
Tendencja dtp dolara, jaka panowała 

pnegdaj «a giełdach europejskich, uleg 
la zmianie już późnym wyciorem przy 
*< mknięciu S,ie*d> nowojorskiej, L i. o 
*otlz. 21 "tin. U według czasu suropej 
‘■kiego. Na giełdzie rej dola, p ,d ko- 
n,‘ zebrania wykami undencjy wy­
rżnie zniżkową, tracąc op. w stosun- 
™. do franka szwajcarskiego 2U pun­
któw. Zniżka dolara w stopnia jeszcze 
s‘Węj?sęym mi«*» miwste równie; i 
wczoraj, tak na giełdzie .lowojorskic-i, 
ia k ^ w  wrayatgt^ ginWaoh wrrpej-

czanie me siedziała w tej chwili 
młoda, piękna pani, w towarzyst 
kie dwćcn oficerów - pnotów, to 
wydawałoby mi się, że ten po­
kój jest przeznaczony do zwie­
dzania mieszkania bohatera na­
rodowego.

W  tym wypadku jestem  w tern

szczęśliwem położeniu, że rdetyl 
ko milczące sprzęty znają kaolta 
na Skarżyńskiego, ale i osoby 
znajdujące się przędę mną to je­
go najbliższe otoczenie.

Zwracam się też do pani Skar­
żyńskiej, zapytując w imiemu czy 
telników „Ostatnich W iadom o

s d “, czy nie zechciałaby się z ni 
*ni podzielić swfm i wrażeniami 
—  wrażeniami żony dzielnego lot 
pika.

CO, PR/EAYWA ŻONA 
LOTNIKA?.-

—  „Z przyjemnością, muszę 
tyiko zaznaczyć, że wrażenia te

Lotnik Nałtern odnaleziony
SAN F k ANCISKO. (PAT).—  js t rażn iczy ch  na m orzu Beringa, {T eso f  dnia został prz^wi&zlo- 

Wedle depeszy iskrowej, o d e - , M at tern  w yładow ał kolo A n a - 1 nv  do Anądiru. Sam olot M at-  
brane.i przez  jeden ze s ta tk ó w  diru 14-go cze iw ea  a  odnalv- J te rna  fest m osno uszkodzony.

I ziony został dopiero 5-so  Ik>ca,'

Sensacyjne samcsdjstwo w Moskwie
Wiceprezes rady komisarzy, ofiaro ukraińskich nacjonahsiów?

tji komunistycznej ZSRR. *wtti pwtjł sSołwfi zaufanie 5kr,pni-
£» i wyzyslof jrff® na wieko dla

MOSKWA, (PA T). Wczoraj 
popełnił samobójstwo Mikołaj
Skrypnik, wiceprezes rady komi­
sarzy ludowych, przewodniczący 
komisji dla ustalenia planu gospo 
darczego republiki ukraińskiej, 
członek komitetu centralnego par

W związku z : amobo^twęm wtaapht 
zesą radv komisarz) ludowyc.i Slq yp 
nlk. centralny komitet «  nu aomuni- 
.tycznej ąiacz i komunikat, atw.jrdkJ 
jąry, że „SKrypniK padł orui - ukraiń- 
skicn eie.nentow nacjonalistycznych, 
Które ukrywając się tormainto w s-jrt

swvęh aiKięnattttycziiycb antisowiec- 
Wct, catow. pozostaję: z oba. w stoeua 

rti- głosi duej .lomunikal — »krvo 
q| m u  błędów poetycznych, 

•  toając ' ne z nich sprawę ? nie ma
f c Mwafi prz«iwu*wieO im,

inzyn samobojBrwem

Katastrofalna powódź w Małopolsce
P o la  i dom y za la n e , są o fia ry  w  ludziach

STANISŁAWÓW, (PA T ). — 
Trwające od szeregu diii opady 
deszczowe spowodowały silne 
wezbranie rzek i potoków gór­
skich na terenie całego wojewódz 
twa stanisławowskiego. W  wielu 
miejscach rzeki wylały. Sytuacja 
wczoraj w oołudnie przedstawia 
ła się następująco:

Pow ódź w Małopolsce wscho 
dniej p rzyb ra ła  największe roz­
m iary  w pow iatach: kossow- 
skim, nadwńrnianskim, stani- 
slaw ow sk.m  i kołomyjskirn. W y  
Bały oba Czerem osze, obie B i - 
s trzyce. P ru t  i ca lv  szereg 
mniejszych rzek i potoków. 
Komunikacja miedzy Kołomy­
ja a Kossowem jest  przerw ana. 
W  ca łym  powiecie kołotnyj- 
skim powódź poczyniła znaczne 
szkody. S ta ro s ta  zażąda ł poi na  
cy wojska. W  powiecie nadw ór 
f a ń s k im  komunikacja m iedzy 
T ata row em  a W nroch tą  została 
zerw ana.

Pow ódź zniszczyła c a h 1 sze ­
reg mostow. m. in. uległ znisz­
czeniu most. na P>vstr/vcv Nad- 
wormaiiskiei miedzy Ptiiowem 
a Bitk ,nvetn. przyczem. według 
pogłosek, u to n e łr  ds' ie osoby. 
W  pow. kossowskim c iz iom  
w ody w Czerem oszu wynosi 3 
111. 90 po|jad stan normalny. 
Komunikacja z Żabiem została  
w strzym ana, komunikacja mie 
dzy Kossowem a Śniatyniem 
jest poważnie zagrożona. W  
pow. śniatyńskim  wody Prutu.

Czerem oszu i Rybniku Przybie­
rają ciągle. W pow. s tan is ła ­
wowskim sy tuacja  iest groźna. 
Wpobliżu Halicza szosa  za la­
na jest woda do wysokości 60

CRt W  bardzo wielu miejsco­
wościach ludność musjano ew a­
kuować. Akcja ratownicza pro­
wadzona jest przez plutony sa ­
perów.

nie zawsze są przyjemni. Kobie­
ta. która jest żoną lekar za, inży­
niera, lub adwokata wcale nie rao 
że sobie wyobrazić, co przeżywa 
żona lotnika, zwłaszcza na począ 
tku, a tern bardziej w czasie nie­
bezpiecznych lotów nad woda­
mi. Pamiętam, bjuam jeszcze na' 
rzeczoną Stacha, gdy postanowił 
przenieść się z piecnoty do lotni­
ctwa i wstąp.r do szkoły lotniczej 
w Bydgoszczy.

Na początku piawie przecho- 
rowywałam każde pół godziny je 
go lotu i poprostu szalałam ze zde 
nerwowania, zanim go nie ujrza­
łam zdrowego i całego. Porem je­
dnak przyzwyczaiłam się i zdM- 
sem jego ciągle łoty po kraju 
przestały mię denerwować.

PUNKTUALNY STACH
Zresztą Stach to najlepszy r 

najpoczciwszy mąż na świecie j 
zawsze dokładał wszelkich sta­
rań, aby mnie zbytecznie nie nic. 
pokoić ani przez sekundę, jeśli 
zapowiadał, że przyleci naprzy- 
kład z Wilna, lub Krakowa o 
godz. 5 to potrafił ,,ducha z ma­
szyny wyprzeć", aby tylko przy­
być na czas. Pewnego razu pole­
ciał do Wilna i umó\fcł sie że wró 
Ci i sputka się ze inną w cukier­
ni Ziemiańskiej o godz. n wieczo 
rem Trzeba trafu, że się spóźni 
łam o parę minut. Oczywiście. 
Stach już siedział przy stoliku i 
śmiał się ze mnie, pokpiwając, że 
zdążył przyjechać na oznaczoną 
godzinę z Wilna, wtenczas gdy 
ja się opóźniłam, będąc w War- 
szawie.

Dalszy ciąg 
2-ej.

wy wiadu na -tr.

Niedobre słuchy chodzą w śró d sąsiadów  za k ła d u
Po koszmarnym procesie stu- 

dziemeckim, kiedy przed oczyma 
ogółu przesunął się smutny koro­
wód katowanv< h dzieci — umilk 
ły wieści o Studziencu

Słyszało się tylko, że zakład 
zostai przejęty przez władze pąi) 
stwowe, które z ogromnym nakła 
dem funduszów zabrały się do v> 
tarcia dawnych śladów. I rzaeźy- 
wiście, jak nasz współpracownik 
miał się sposobność przekonać, 
zewnętrznie zakład prezentuje 

się bardzo dodatnio. Uporządko­
wany siary park, szerokie aleje, 
lśniący bielą tynk budynków spra 
wia wrażenie zamożnego dwor­
ku. Nigdzie ani śladu dawnyln ni 
der.

Ponieważ jednocześnie trudno 
dostać się do wnętrza, wysłaliś­
my, w myśl zasady; iJ#Wiedzą są- 
siedzi, jak kto siedzi", współpra­
cownika naszej redakcji do odda 
lonego o 50 kilometrów od stoli­

cy zakładu, by od okolicznych 
mieszkańców zasięgnął informa- 
eyj o  wewnętrznem życiu pań­
stewka dzieci, p przestępczych 
skłonnościach.

Jak zdołaliśmy ustalić zewnę­
trzny wygląd dzisiejszego lśniące 
j o  zewnątrz $tudzieńca posiada 
kilka rys.

Ale przecież w tym zakładzie, 
gdzie d?iały tak okropne rze­
czy nie powinno być zadrych nie 
dociągnięć. Wymaga tego dobro 
dziecka, które zbłądziło oraz do 
bra opinfa naszego wychowaw­
stwa,

Z rozmów, przeprowadzonych 
z mieszkańcami, którzy stykają 
się z zakładem wyłoniło się kilka 
bolączek,

A więc siła fizyczna czasem za 
stepuje tam jeszcze metode wy­
chowawczą. Podobno w warszta 
tach, Brodzi chłopcy, bo czasem 
nieć* wvt«j 11 lal liczący za­

miast dobrego słowa, sAurchu!;- 
ce od majstrów obrywają. Ta!:., 
mu chłopcu jeszcze fig!'? w 
wie, a nie poważny warsztat.

Niektórzy wychowawcy nie z; 
wsze też pamiętają, że muskn 
są dobre w cyrku na arenie, a!, 
nie w zakładzie.

Głośnym jest również bfktlEP 
pokój przeznaczony do odby\v" 
nia kary. tak zw. „karcer ' tr- 
być umieszczony akurat w stę". 
trupiarni. Ten nawet przypa !.̂ r>- 
wy zbieg okoliczności — wywie­
ra złe wrażenie,

Biedny cbłopczyna przeżywa 
chwile strachu, kiedy siedząc tam 
np. o zmroku, uprzytomni sobie, 
że tu kiec<vś leżały trupy.

Te rzeczy trzeba zmienić, gdrż' 
nie na to przeżywaliśmy traged­
ię dziecięcą, by z pod błyszczą­
cej oprawy nowego Studzieńca. 
wyłaniały się pęknięcia w d z i e l ­
nie wychowawstwa.
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Wywiad z p. kapitanowi Skarżyńską
PRZYGOTOWANIA 

W TAJEMNICY
Gdy Stach się przygotowywał 

do lotu przez Atlantyk mnie nie 
powiedział o tem ani słowa. Po­
wiedział mi, że leci do Afryki, a ca 
lemi dniami leżał na podłodze nad 
wielkiemi mapami, które pilnie 
studjował. Jakoś dziwne wydawa 
ło mi się, że mapy przedstawiają 
tak wielkie wody, były prawie 
zupełnie niebieskie, ale Stach mó 
wił, że ta woda jest niepotrzeb­
na, że to się wytnie, bo on leci 
tylko do Afryki. Dopiero parę dni 
przed lotem powiedział mi, że le 
ci z Afryki przez ocean do Arnery 
ki...

—  No, a pani oczywiście w 
płacz i narzekania? —  usiłowa­
łem być domyślny.

—  Nic podobnego. Udawałam, 
że się tem nie przejmuję, żeby 
mu nie odbierać odwagi, ale na­
turalnie, jak się nadarzała okazja, 
to płakałam w samotności, ile się 
tylko dało. No i pakowałam mu je 
go manatki na drogę, ale o tem 
j,uż pisano po przelocie. Co się 
że.mną działo, kiedy oczekiwałam 
na jego start z Afryki, tego nie 
potrafię opisać. Gdy się dowie­
działem, że widziano go w A- 
meryce i że leci nad „suchem" 
to już byłam pewna, że ,,mu się 
nic nie stanie*.

TELEFON Z AMERYKI
—  A jak to było, proszę pani., 

z tym telefonem z Buenos Aires?
— Właśnie rozmawiałam z 

kimś przez telefon, kiedy telefoni 
stka przerwała mi mówiąc: „Bę 
dzie telefon z Ameryki**. Po chwi 
li usłyszałam głos Stacha, z po­
czątku słabo, a potem zupełnie 
wyraźnie. Mówiliśmy siedem mi­
net, Stach zdażvł mi opowiedzieć 
w paru słowach, jak mu prze- 
s^edł lot, mówił nawet, że się nu 
dził nad oceanem, a potem mó­
wił mi takie miłe rzeczy, że się 
popłakałam przv aparacie'. Wvda 
weto mi się; że Stach jest już 
przy mnie,' dopiero g d y ■ powicśf-

W chorobach krwi, skórnych i  ner­
w owych osiągniemy- -przy stosowaniu 
naturalnej w.ody gprzkej Franciszka- 
Józefa regularne funkcjonowanie na­
rządów trawiennych Zalecana przez 
lekarzy.

( P o c z ą t e k  n a  s t r o n i e  1 - e j )
łam słuchawkę, poczułam, że nas 
znów dzieli kilkanaście tysięcy 
kilometrów lądów i mórz.

STACH WRACA!
No, ale teraz już go niedługo 

zobaczę. W czwartek była depe­
sza, że naskutek polecenia na­
szych władz mąż wraca statkiem 
już z Rio de Janeiro do francus­
kiego portu Boulogne, skąd przy 
leci do Warszawy w końcu lip- 
ca, lub na początku sierpnia na 
swo .ii małym, wiernym „erwu- 
dziaku" (lotniczy żargon, chodzi 
o samolot R. W. D. przyp. red.).

Powiem panu prawdę, że chcią 
łabym, żeby już siedział w aucie, 
wiozącym go z lotniska mokotu-

w nadmiernym entuzjazmie nie 
potłukli, jak to było ze ś. p. Żwir 
ką, który przez parę dni narze­
kał, że go boki bolą od serdeczne 
go przyjęcia przez ludność war­
szawską, która przerwała kordon 
policji i wyniosła na rekach dziel 
nego lotnika. Stach pisał mi z A- 
mcryki, że publiczność, która go 
oczekiwała na lotnisku, poturbo 
wała żonę konsula Rzeczypospo­
litej, tak wielki był zapał na 
wieść o dokonanym przelocie.

Nie chcę dłużej fatygować pa 
ni kapitanowej, która ma już nie­
wiele czasu przed wyjazdem na 
krótki wypoczynek, opuszczam 
miłe mieszkanie, obiecując sobie, 
że jeszcze tu wrócę, gdy bohater

Mizernie pan wyglądasz
J e d ź  p a n  d o  j » w i d r j

(S. F.) T ak  się* złożyło, że 
w tym  sam ym  przedziale uoeia 
gu idącego do Otwocka jechał 
p. Adam Rak mocno podchmie­
lony i p. Jakób Celsztein zupeł 
nie trzeźwy.

P. Rak poczuł w yjątkow ą 
sy m p a tię  do d . Celsztcina i 
specjalnie sie jego osoba zain­
teresował.

— Pan  szanow ny — spy ta ł  
gdzie na letniaki jedzie?

—  Do Falenicv.
—  Do Falen icy? Niech cho­

lera! Nic mogłeś pan dalej mie­
szkania w ziąć?  W  Józefowie, 
albo w Św idrze? Raz. żę  byli­
śm y  blisko siebie, ho ja- w Świ­
drze m am  wu jka dozorcę, a po 
drugie tam jest powietrze lep­
sze.

W Falenicy też jest niezłe.
— Daj pan spokój. P o  desz­

czu takie błoto. że. utonąć moż 
na. I wyziew y różne... A szkoda 
*akiego sym patycznego  faceta, 
.tak pan na te wyziewy...

Nie bój Si? pan. nic mi 
nic bedzie.

—  Właśnie, że sie boje. Mi­
zernie mi pan .wyglądasz-. P e ­
wno patiu fąlenickie powietrze 
nie służy... W iesz pan co? 
Jadź pap ze mna do Świdra. \ 
i Dziękuje, ale nie mogę.

—  Ciotkie mam bardzo  sym  
w tjelt *sriko *“©cbA

wskiego. Tak się boję, żeby go ?ki gospodarz wróci z za oceanu

4 6  p o s z k o d o w a n y c h

p rze z bankruta i jego wspólników
Dom został postawiony kosz 

tem wierzycieli, dostaw cy pie­
niędzy nic dostali, bo weksle o- 
kazały  się grzecznościowemu, 
lub co gorsza  —  sfałszowane.

Do urzędu śledczego posypa 
ły się skargi 46 odszkodowa­
nych, w tem nieraz poważnych
firm. W sz y scy  twierdzili, że o- 
trzvm ali weksle nie z wystawie 
nia .Brzozowskich, a p rz ew aż­
nie żyrow ane przez nich. W y ­
stawcam i zaś byli ludzie niepo- 
s iadający  żadnego majątku.

Rozpoczęły Sie pertrak tacje  
poszkodow anych z Brzozow ­
skim i doszło do wycofania nie­
k tó rych  falsyfikatów. Lwia 
cześć sfałszow anych weksli tra 
fiła do rak Brzozowskich i zo­
sta ła  przez nich zniszczona, a 
niewielka tylko ilość- ocalała, 
dostarczając  m ateria łu  w ła­
dzom śledczym.

W edług opinji grafologa 
sfałszowane podpisy pochodzi­
ły z pod pióra młodego B rz o ­
zowskiego.

Jednocześnie zaczęto prow a­
dzić śledztwom działanie na szko
dę wierzycieli i tu w ysz ły  na- 
jaw nowe skandale. Brzozow­
scy  przewidując grożącą upa­
dłość i p ragnąc uniempżliwić 
wierzycielom odebranie należ­
ności. przystąpili do ukrycia 
swych m ajątków  i fikcyjnego 
obdłużenia posiadanych w W ar 
szaw-ie. kamienie, przez podsta­
wione osoby. Meble kazano wy 
wozić do nowego składu, zało­
żonego rta nazwisko F rancisz­
ka Jankowskiego na Nowym 
Świecie 53 lub do znajomych. 
Brzozowski był właścicielem 
trzech  domów: na Floriańskiej 
8. Smoczej 30 i Madalińskiego 
63. które albo wydzierżawił, al­
bo fikcyjnie obciążył długami.

Proces Brzozowskich bedzie 
najw iększym  z do tychczaso­
w ych spraw  o podstępne ban­
kructwo. bo poza ojcem. svnem 
i córka na ławie oskarżonych 
znajda sie jeszcze cz te ry  oso­
by. podejrzane o współudział.

Wkrótce na wokandzie są­
dowej znajdzie sie sp raw a upa­
dłości i złośliwego bankructw a 
znanej firmy meblowej na No­
w ym  Swiecie 49 Franciszka 
Brzozowskiego i syna. k tó rzy  
narazili wierzycieli na 200 ty ­
sięcy złotych.

Franciszek Brzozowski był 
od szeregu lat właścicielem 
składu ryiebli i przed kilkoma, 
la ty  przystąpił  do budowy ol­
brzymiego kina p rzv  ulicy 

Smoczej 30. Wspólnik jego. 
Arens wycofał sie z tej impre 
zy, s taw iając  Brzozowskiego 
w trudnem położeniu, bo i zapo­
życzył sie na budowę, a gdy 
kino zostało wykończone. t»ic 
miał pieniędzy na uregulowa­
nie należności i m agazyn  m e­
bli przepisał w ów czas na sw e­
go syna  Antoniego.

W  rezultacie tych machina- 
ćyj wierzyciele zmuszeni byli 
zawrzeć z Brzozowskim układ 
tracąc  znaczną cześć pożyczo 
m-ch sum. Za należności współ 
nika Arenśa. Brzozowski zobo­
wiązał się w ybudować mu dom 
p rzy  ulicy Targow ej 71 i w cza 
sie budowy płacił dostawcom 
wekslami rzekomo klienfow- 
skiemi.

nerwowy. Ale nie bój sie pan! 
Jak panu da w morJe. to ia mu 
oddam. No jadziesz ftan?..

Pociąg właśnie odjeżdżał do 
kalenicy i p. Ceiszfein w stał 
z ławki, zdjął walizkę z półki 
i szykow ał sie do wyjścia. Ale 
p. Rak energicznie posadził go 
zpowrotem na ławkę.

— Ja panu — oświadczył 
— w Falenicy nie dam w y ­
siąść! Musisz pan ze mną do 
wujka do Świdra jechać.

— P u ść  pan! —  denerwował 
sie p. C.. gdyż pociąg właśnie 
stanał. — Puść pan. bo tam 
żona i' dzieci cźeka.ia!

—  Zona i dzieci frajer! — 
persw adow ał n. Rak. — G runt 
zdrowie. Zobaczysz pan. jak 
panu Świder dobrze zrobi!

— Puszcza j pan. do cholery!
— Żebyś mnie pan od n a j­

gorszych wym yślał, też nie 
puszcze. Dla pańskiego zdro­
wia! Rozumiesz pan?

Pociąg ruszył i pan C. mu­
siał za jechać aż do Michalina. 
Tutaj go dopiero wyzwolił k o n ­

duktor.
S taw iony przed sąd p. Rak 

oświadczył, że nic nie pamię­
ta. Ale z opowiadania św iad­
ków wynikało, że miał Jak na.i 
lepsze intencje. D latego zapła 
*», tyik« 30 zŁ grzywaw-. -

r
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Mała Zosia podlewa kwiaty w
ogrodzie, a jej starsza siostra Jul 
cia buja się w hamaku.

—  Julciu —  mówi Zosia, mar­
szcząc gniewnie brwi, — po­
wiedz panu Karolowi, żeby nic 
zrywał kwiatów z klombu!

— Przecież on to dla mnie zry, 
wa.

— Poco? Możesz sobie tutaj 
wąchać kwiaty.

—  Ale, widzisz, pan Karol 
mnie kocha. A jak się kogoś ko­
cha, to mu sie w dowód miłości 
daje kwiaty.

—  Tatuś też kocha mamusię, 
ale kwiatów nie daje.

—  Daje co innego. Pieniądze...
— To jak się kogoś kocha, trze 

ba mu zawsze coś dawać?
— Tak jest przyjęte.
—  To niech ci pan Karol też 

daje pieniądze.
—  Przed ślubem, dziecino, nie 

wypada. Przed ślubem daje się 
tylko kwiaty lub podarki...

— A po ślubie będzie ci dawał 
pieniądze?

— Naturalnie.
—  A ty jemu też?

Nie. Daje tylko mężczyzna.
Dlaczego?

dzone.
Bo... bo... tak jest już urzą-

we!
Ale to jest niesprawiedli-

—  Zdaje ci się, głuptasku. 
Świat jest tak urządzony, że ja­
błoń daje jabłka, krowa daje mle
ko, a mężczyzna pieniądze...

—  Hm... biedne są krowy i męż 
czyźni... A czy krowa też daje 
mleko dlatego, że kocha?

—  Nie. Krowa daje każdemu.
— No to mężczyźnie trochę le 

piej. Bo daje tylko żonie... Ale 
swoją drogą żal mi mężczyzn...

— I już nie gniewasz się na pa 
na Karola, że zrywa kwiaty?

—  Nie...
Zosia w zamyśleniu podlewa 

dalej klomb. Nadchodzi pan Ka 
roi.

— Panie Karolu! — woła Zo­
sia. — Niech pan sobie narwie 
kwiatów! I niech pan da Julci... 
Dużo, dużo!..

—  Dlaczego?
— Żeby się przyzwyczaić do 

dawania. Bo Julcia zawsze mówi, 
że jej potrzeba duto pieniędzy..

Napoleon Sądek

fiwania sali io intes orzywódEów [entroli
W  poniedziałek sąd apelacyj 

rty p rzys tąp i  do rozpatrzenia  
w świeżo w yrem ontow anej sali 
sp raw y  przeciwko przywódcom 
Centrolewu.

P roces  budzi żywe zaintere­
sowanie ze względu na uchyle­
nie w yroków  skazujących  przez 
Sąd N ajw yższy. Jak  wiadomo, 
przyczyna  skasowania w yroku 
sądu apelacyjnego, za tw ierdza 
.iacego w yrok  skazu jący  sadu 
okręgowego, był za rzu t  stronni 
czości. w ysun ię ty  przez obronę, 
sedziemu Chodeckierrru, który

z okazji innej spraw y, wyraził 
dawniej pogląd swój na sprawo 
..brzeską**.

Rozprawie przewodniczy wi­
ceprezes Zaborowski, przy  u- 
dziale sędziów: Jaw orowskiego 
(referenta) i Kamienobrodzkic- 
go. O skarża  ia p ro k u ra to rzy :  
Rauze i Grabowski, a obronę 
wnoszą ci sami adwokaci, w 
liczbie 18-tu.

P roces  zaczyna  się o 10-tej 
rano. Zc względu na norę letnia 
przewidziana jest nieobecność 
paru oskarżanych i obrońców*

Apelacje w sprawach 
o eksmisje do 100 z Ł  

będą rozpoznawane
W anto 30 czerwca 1933 r. został., 

przyjęta przez Pana Wiceministra Spra 
wiedliwości po raz drugi w miesiącu 
czerwcu delegacja Stowarzyszenia Lo 
katoróW (Królewska 49), z Prezesem  
Stow arzyuenia i kierownikiem wydz a 
tu Prawnego Jakóbem Kernerem ik 
czele.

Delegacja złożyła na ręce Pana W i­
ceministra obszerny memorjał, w któ­
rym Stowarzyszenie Lokatorów poru 
szyło obchodzącą szeroki ogół lokator 
ski kwestję nierozpoznawania przez 
Sądy apelacyj w sprawach o eksmis­
ję, gdzie wartość przedmiotu sporu 
nię przewyższa 100 zł.

Biorąc pod uwagę, że komorne z lo 
kali 1, 2 i 3-pokojowych nie przewyz 
sza 100 zł., dojść należy do wniosku, 
że, gdy właściciel domu z wyżej w y­
mienionych lokali zaskarży lokatora do 
Sądu, i gdy Sąd orzeknie eksmisję, 
nie przysługuje lokatorowi apelacja ’ 
zostaje on wyrzucony na bruk.

rom ew aż 95 proc. lokatorów w ca- 
tej Poisce zajmuje 1, 2, łub i-pokojo- 
w e lokale, że Cała prawie ludność w 
Polsce nie jest w stanie płacić obec­
nego, wygórowanego komornego, gro 
zi jej wyrok eksmisyjny, od ktorego 
nie ma prawa apelować.

Następnie delegacja poruszyła spra 
wę wstrzymania eksmisji dla bezro­
botnych, odwołując się na ustawę z 
dn. 25. III. 1933 r. „O moratorjum mie 
szkaniowem dla bezrobotnych”.

Zgodnie przeto z  wyżej wymienioną 
ustawą winny Sądy odraczać termie 
wykonania eksmisji da 31. 10. 1933 t, 
i to bezrODotnym, zajmującym 1 , lub 
ł  pokojowe lokale. Sądy jednak nie 
biorą pod uwagę ustawy z dn. 25. 111. 
1933 ly i naogót pomimo złożenia przez 
bezrubtnego zaświadczenia PUPP i 

świadectwa Ubóstwa, oraz powołania 
świadków, które to dokumenty, jak ro 
wńież świadkowie stwierdzają fakt 
bezrobocia, nie odraczają terminu eks­
misji do 31 10. 1933 r. Jeśli nawet Sąd 
Grodzki odroczył termin eksmisji, co 
zresztą rzadko się zdarza, to szczegól­
nie Wydział VII Odw. Cyw. po rozpą 
trzeniu skargi incydentalnej, wniesio­
nej przez właściciela domu, decyzją 
Sądu Grodzkiego co do odroczenia ter 
minu eksmisji uchyla.

Decyzję swoją Sąd wydal na podsta 
wie okazanych przez bezrobotnego do 
kumentów stwierdzających bezrobo­
cie, a ni. zaświadczenia PUPP i św ia­
dectwa ubóstwa).

Również nie było wypadku, iżby Wy 
dział VII Odw. Cyw. uwzględnił skar­
gę incydentalną, złożoną przez lokato 
ra, posiadającego wszelkie dowody, 
stwierdzające fakt bezrobocia, na de­
cyzję Sądu Grodzkiego, oddalającego 
żądanie wstrzymania eksmisji.

Ponadto delegacja zwróciła uwagę 
iż niesłychana w dziejach wytworzyła 
się praktyka- Sądów Grodzkich, które 
odrzucają apelację gdy nie zarzuca 
ona nieważności.

Pan Wiceminister Sprawiedliwiści 
okazał wysokie zrozumienie dla postu 
latów delegacji Stowarzyszenia Loka­
torów, przyczem oświadczył, iż kwest 
je, poruszane w  memorjale będą załat­
wione przychylnie, że apelacje w spra 
wach eksmisyjnych do 100 zł. będą 
rozpoznawane i że odnośna ustawa u- 
każe się w  najbliższym czasie. Jedno­
cześnie Pan Wiceminister oświadczył, 
iż jedyną przeszkodą dla szybkiego u- 
kazania się ustawy są łerje, a temsa- 
mem trudności w zwołaniu Rady Mini 
strów.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

10.30 Nabożeńtswo ze Lwowa
12.15 Poranek muzyczny pod dyr. St. 
Nawrota, St. Znicz (śpiew). 14.00 „Pa 
miętaj rozchodzie żyć z przychodem w 
zgodzie" — inż. W. Chmielecki. -4 20 
Muzyka lekka z płyt. 14,45 Djalog mi 
iiiczy. 15.05 Koncert popularny z Kra 
kowa. 16.00 Radioodbiornik dla mło­
dzieży p. t. „Co się dzieje na swiecie'",
16.15 Pogawędka dla dzieci. 16.30 Re 
c tal śpiewaczy Zuzanny Karin 17-l'Ki

W jaki sposób fundusz pracy służy, 
robotnikowi" — p. Zh. Made>cki
17.15 Koncert muzyki polskiej ludow e, 
oraz Wanda Wermińska (śpiew) (Cip 
chocinek). 18.00 Nieszpory z klasztoru 
O. O. Bernardynów z Dukli. 19.00 Słn 
chowisko „Gdzie jest m strz Lampkę? 
20.00 Koncert muzyki lekkiej 22 00 ję­
zyka taneczna z Ciechocinka 22 *. 
Wiadomości sportowe. 22.45 Muzyk; 
taneczna z Ciechocinka.

WIECZÓR UTWORÓW LEM*
Dziś o godz. 20 00 radłostacia »-m- 

szawska nadaje w ieczór utworów 1 
ciszka Lelinra pod dyrekcia ’ ’

wa (jórzynUSiego. Arje z ulub w 
operetek odśpiewa, popularna mcy-i; i 
ka — p. Zofjś Terne.

t s m

Pamiętajcie
o bezrobotnych
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N a s z w s p ó łp ra c o w n ik  w  Instytucie A re o d yn a m ic zn ym
P rzy  ul. Nowowiejskiej adut 

w  komnieksie gm achów P olite­
chniki gmach Instytutu Aerody
namicznego. P rzez plaski dach 
i m ąury tańsk ie  akcenry w swej 
a rch itek tu rze  przypomina ra­
czej jakaś  wille algierską, niż 
p rzy b y tek  nauki. Dużo zieleni i 
P edan tyczna  wprost czystość, 
rzuca jaca  się na każdym  Kroku 
w  oczy  bardzo  dobrze św iadczy 
o zamiłowaniach naszych nau­
kowców.

W tym  Insty tucie  ro zg ry w a 
sie bardzo w ażna  faza życia  s a ­
molotu. a mianowicie zbadanie, 
czy w tej postaci, w jakiej go 
pom yślał konstruktor,  hed^ie 
Się on nadaw ał do lotu. Z ada­
niem in s ty tu tu  bedzie zhadanie.

kadłub i sk rzy d ła  sarpólotu 
nie staw iaja  powietrzu niepo­
trzebnych  ta rć  i oporow. które 
opóźniałyby jego szybkość.

Bez insty tu tu  Aerodynam icz­
nego nie możnaby pomyśleć so 
bie swobodnego rozwoju nasze­
go przem ysłu  lotniczego, nie mó 
wiać już o niemożności zacho­
w ania koniecznej w wielu w y­
padkach tajem nicy. Tuta j  bo­
wiem musi p rzy jść  do zbadania 
model każdego nowego samolo 
tu. gdvż dopiero po p rzeprow a­
dzeniu odpowiednich a zawsze 
koniecznych poprawek można 
przystąp ić  do p racy  konstruk ­
cyjne i.

Jai\ sie to odbt w a?  O tern in­
formuje mnie uprzejmie p. inż. 
Labuc. a sy s ten t  orof. Witoszyri 
skiego, kierownika Instytutu.

Najciekawszem urządzeniem 
Insty tu tu , rohiaeem wrażenie 
nawet na niefachowcu, jest tu­
nel lotniczy.

W łaściw ie jest ich tu trzy: dwa o 
średnicy metra i trzeci — dwu me­
trów. Tunel taki ma podobieństwa 
ósemki, która ktoś spłaszczył, nacis­
kając z góry. Środek owej ósemki zaj 
moje wielka rura a t . nia połączo­
ne dwa tunele boczne- Wpośrodku 
ow a rura Jest przekrojona I w tej 
przerwie wisi wielki pierścień metatn 
w y.

W chodzim y do największego 
tunelu i inż. Labuć objaśnia jego 
znaczenie. Mianowicie, chodzi o 
to. bv model samolotu postawić 
w takie sam e warunki, w jakich 
bedzie sie znajdow ał lecący sa 
molot. Ponieważ, oczyw iście, 
model la tać  nie może. trzeba ten 
stosunek samolotu do powietrza 
odwrócić, czyli umieścić model

nieruchomo a puścić nań prąd 
powietrza.

Do w ytw orzenia togo prądu znaj­
duje ale u  głównym tundik silnik ze  
śmigłem, który może wprowadzić po 
w ietrze w  szybkość, docbodzaca do 
trzystu km. na godzinę. Powietrze, 
wciągane przez śmigło, obiega przez 
dwa tunele pomocnicze i wraca do tu 
nelu głównego, tworząc w  ten spo­
sób obieg zamknięty o jednakowej 
sile wiatru.

W  przekroju  tunelu na m e ta ­
lowym pierścieniu wiesza sie na 
drutacn badany  model. P ie rś ­
cień ten jes t  połączony ze skom 
plikowana wagą. m ierzącą siły 
ud j 'u. s taw ianego przez model.

W yniki o trzy m an e  oblicza sie 
1 w tedy  wiadomo, czy  powie-

II trże opływa samolot w sposób 
najideałjjięjszy, czy  też w m o­
delu sa w ady  konstrukcyjne, 
które!-* opóźniały jego szyb ­
kość i w pływ ały  ujemnie na je­
go bezpieczeństwo.

Ten proces badania w tunelu 
nazyw a sie „odrmichauiem". 
Obchodzimy tunel naokoło, idąc 
tunelami bocznemi.

— Coby było, pytam, gdyby teraz 
nam zaaplikowano wiaterek szybkości 
trzystu km. na godzinę?

— Byłoby Kiepsko, odpowiada mój 
przewodnik. Pęd powietrza wpako- 
wałny nas na śmigło i... koniec.

— C zyżby? — pytam z niedowie-' 
rżeniem.

— Zaraz panu pokażę wietrzyk  
przy wyjściu.

W ychodzimy z tunelu i inż. ł.abuć 
puszcza w ruch silnik. Wsuwam rekr 
do przerwy aie szalony wiatr w ykrę­
ca mi ja. mimo wszelkich w ysiłków , 
w tył.

— W iozi pan, a to dopiero sfooslem  
dziesiat kilometrów! — mówi p. ł.a- 
hpć.

KO RK O C IĄ G

Zkolei przechodzimy do i u ul­
go tunelu — pionowego, w k tó ­
rym bada się korkociągi.

„K orkociąg '1 jest jednam z. 
największych 11 i e bez p ie cze ń s t w 
lotnika i spowodował v  iele k a ­
tastrof.

Tutaj jest inaczej. Na idący ku 
górze prąd now ictr /a  puszcza 
sie wolno model zrobiony z naj 
lżejszego drzewa świata, które 
jest lżejsze Podaj od korka Jest 
to drzewo brazylijskie „balza“ . 
Maleńki samolot unosi sie na 
nradzie. wreszcie traci równo­
wagę i spada. 1 właśnie kiedy. 
nrzV iakim prądzie i w jaki spo 
sób to czyni, jest tem atem  
szczegółowych badań.

Inne ap a ra ty  badaja w y t rz y ­

m ałość skrzydeł. W  tym  celu 
do modelu płatu są  w budow j wa 
ne miedziane rurici o szeregu >  
tworów, które można dowolnie 
o tw e r a ć  i zam ykać. Te rurki po 
łączone są z bater ia  manome­
trów, w ykazu jących  wysokość 
ciśnienia w każdej części olatu.

CO ZWIĘKSZA SZYBKOŚĆ 
SA MOLOTU?

Dla sprawności samolotu 
zmniejszenie oooru powietrza 
m a  doniosłe znaczenie. Np. za ­
stosow anie owiewek na koła 
(posiada je kapitan  Skarżyński 
na swern R W D  5 bis) zwiększa 
szybkość ap a ra tu  o 3 km. na. go 
dzine. W  tym  sam y m  celu sil­
nik sam olotu  jest o tadżany mie­
dzianym  pierścieniem Jego 
k sz ta ł t  jest również poddaw any 
badaniu w Instytutcie.

Inż. Łanuć oprow adza mnie 
po wszystk ich  w arsz ta tach ,  w 
k tórych  w ykonyw uje  się mode­
le i opowiada o powstaniu Insty 
tutu. Zbudowano go w latach 
1925 —  27 na skutek inicjatywy 
prof. W itoszyńskiego, jednego 
z najwybitniejszych badaczy w 
dziedzinie aerodynamiki. O- 
prćcz Rządu bardzo w ydatnie 
przyczyn iły  się do budow y: Ko­
mitet S to łeczny  L O P P  i Komi­
tet L O P P  Dyrekcji Kolejowej 
W arszaw skie j ,  który ufundował 
prócz tego największy tunel lot 
niczy.

— A jak p rzedstaw ia  ,sie kwe 
stia u racy ?

—  Zamówień m am y spot o. 
P rzedew szys tk iem  od polskich 
fabryk samolotów. Ostatnio 
zwrócono się do nas nawet z za 
granicy. Poza tern oclmuchuje- 
mv też najnowsze modele s a ­
m ochodów  „Polskiego Fiata".

— Macic przy  tern czas na 
prace naukowa ? ■

—  Naturalnie. O dbyw aia  się 
przecież w  instytucie w yk łady  i 
ćwiczenia shidpntów prócz tego 
Insty tu t w ydaje  w jęz. polskim 
i francuskim spraw ozdania o 
swych badaniach, k tóreto soia- 
wozdanie sa w dużei mierze za 
kupyw ane przez zagranice.

Godzina, przyrzeczona mi do 
biega końca i choć jeszcze nie­
jedno mnie interesuje, nie mam 
serca zajmować memu przewód 
nikowi tak  cennego czasu.

Dziękując, wychodzę, uboga­
cony nowemi i oryginalnemi 
w rażeniam i.,  . .. . v , , :  ...

Z wędrówki po Polsce

, , T e r a ń c z y  c a s * *
—  Co to za  wieś?  —  pytam  

kobiecinę stercząca p rzy  opłot­
ku,

—  O kale, gmina Szczekar- 
kow  —  pada odpowiedź.

Nie określa mi t o  jeszcze „p o  
łożenia geograficznego" wsi. 
wiec w ypytu je dalej:

—  A powiat?
—  P ow iat P uław y.
To iu i iest coś. co może zor 

jentowoć Imka
— Duża to  w ieś?
—  Ie łu kilka chałup...
— Bogaci tu sa gospodarze?
— lii... skadby zaś! Maja po 

2. 4. 5 m orgów.
—  To z ziemi niełatwa w y- 

żyć ...
—  ja k  rok dobry, to  mado 

nie s ta rczy , jak g o rszy , to tse- 
ha dokupać.

—  Za co?
— Tseba co p sy  chować. Tro 

che św in ków . trochę prosioków, 
kurów...

—- A m aż co robi?
—  Kopie stadnie.
— Dużo zarabia?
—  Po terańcy cas. to  trudny  

zarobić, lak zarobi 3 —  4 zł. to 
dobrze W  ogóle jak sie trafi. I 
znów jnkiś cza s i nirna nic.

Ko o m a tczvn ei kiecki skupi­
ło sie grom adka dzieci.

— Dużo ma pani tego dro­
biazgu? — zagaduj” dalej. « ’?k,a 
zając aa w ianuszek główek.

—  Ano siedm ioro nos było  
U' domu, to  i siedm ioro mam  
dzieciaków .

—  Ładnie sic chow ają ... —  
chwale.

—  Ładnie, lak ładnie, ty lk o  
kłopot, co im do gam by w ło żyć .

—  A podatki nie są z b y t  wiel 
kim. ciężar em ?  —  przerzucam  
rozm ow ę nu inny tem at.

—  Poaatek ie tera ciut um ­

n iejszon y, ale rocznie doleci do  
sta  zło tych

— Bed>ie lepiej?
— Różnie b yw a ło : i dobrze  

i  źle. A k to  ta  wi, jak bandzie. 
Z eby ro b o ty  c u s y ly . . Ale kre- 
z y s  na calutkiem  rw iecie .

Kobiecina w zru szy ła  znacza  
co ramionami, jakby chciała po 
wiedzieć, że  zm ianą ..k re zy  su 
nie od niej za leży .

P o w tó rzy łem  tu wiernie na­
sza pogaw ędkę w zapadłej ws.'t 
Okaie, tak  ch arak terystyczn a  i 
w ym ow na, że  n iczego nie d o ­
dam  i ty lk o  w zru szę 'zn a c za ’ "> 
ram ionam i: i ja  nic jestem  Icka 
rzem „krezysu"!... (W. )

C Z Y T E L N I K U !
Pozwól rśi bezinteresow ­
nie określić Twój chara­
kter, zdolności, przezna­
czenie i w yszc  e g ó lń ić  
najważniejsze fakty T w ego życia, ok­
reślić kim jesteś, kim być mozesz. Po­
radzić jak żyć i postępować by. zw y­
cięsko przeciwstawić się losowi,'A  po 
nadto wybrać na zasadzie asłrólogji i 
obliczeń kabalistycznych szczęśliwy  
numer T w ego losu do bieżącej Loterji 
Państwowej! Wskazać, gdzie takowy 
można nabyć Natychmiast napisz wla 
sńorę, zriie imię, rok i miesiąc urodze­
nia. (Stan rodzinny)). Nie przesyłaj 
żadnego wynagrodzenia, lecz tylko na 
koszta poczt, i kancelaryjne załącz 1 
zł. w  znaczkach pocztowych. 5fa los 
Nr. 122.627 wybrany przezemnie, pa­
dła w 5 klasie 26 Loterji wygrana
150.000 zł. na niewielką, ilość wybra­
nych przezemnie numerów, padło mnu 
stwo wygranych, ręcz z brano: miejsca 
podaję tylko niektóre- ;■ Cabała Józef,
I imanowa, urzędnik rafinerji zi 10 000
— Kuhn Jan, Łódź, Młynarska 25 zł.
5.000 — Frychel, Katowice, Wodospa­
dy Nr. 3 zł. 5.0Ó0. Poza tem wiele o- 
sób, którym w udziale: przypadły wię­
ksze wygrane, ze względów osobistych  
postanowiły zachować swoje incogni­
to, co obowiązuje mnje do nieujawnia 
nia nazwisk. Przyjęcia osobiste płatne
—  cały dzień. Psycnogrąfoiog Szyiler- 
Szkolnik, Warszawa, Żórawia 47'. Og­
łoszenie załączyć.

ADAM TY-SKI

W matni zm ysłów
Nieco dalej, przy m isce leża­

ła upuszczona torebka. W e w ­
nątrz pudemiczka. lusterko, o- 
łówek do ust. chusteczka, bilet 
tram w ajo w y  i parę złotych.

M otyka w ypros tow ał sie i od 
wrócił Zauważy! z niechęcią, 
że za nim tłoczyła  sie zw arta  
grupa klientów kaw iarnianych, 
k tórych  przyciągnęły  ta jem ni­
cze i skonsternow ane miny Kró 
laka i kelnera W ładysław a.

— Moi panowie, proszę sie 
rozeiść — zawołał nie zna iacvm  
sprzeciwu głosem. W  kilkanaś­
cie sekund piętro sie opróżnił). 
Motv|;u ^ łm k n ą ł  drzwi od ubi­
kacji. w której leżało ciało i. 
wszedł do kab 'nv  telefonicznej.

Na piętrze bvłv  cz te ry  ubi­
kacje:. dwie przeznaczone dla 
nań i dwie —  (Wa/panaw. Ta- w,, 
której w y k ry to  zwłoki graniczy: 
fa z ubikacja ..dla panów"!

U

Ściany kaflowe u ryw a ły  sie na 
wysokości mniejwiecej dwóch i 
pół metra, wyżej, aż do sufitu 
ciągnęła sie m etalowa siatka.

Je rzy  Leszkowski za jrza ł  naj 
pierw do przyległego kobiecego 
ustępu. S tanął na sedesie i za j­
rzał przez górę. W ten sposób 
wid.z-iał doskonale wszystko, co 
działo sie w przległej p rzegród­
ce, S ia tka  m etalow a bvła nietk­
nięta, na krawędzi kaflowej ścia 
nv widniała gruba w ars tw a ku ­
rzu. którego nikt nie ruszał od 
zbudowania domu. Je rzy  zesko 
czvł na ziemie i poszedł do są­
siednimi. przegródki -dla na- 
nów". Znowu sie wspiął, zajrzał. 
O dziwo w przeciwieństwie do 
innych, ta k raw ędź —  i tylko 
ta !  —  była lśniąca czystością , 
.ia)>b.y -dopiero co w y ta r ta  z ku ­
rzu Cóż to za dziwne uprzyw i­
lejow anie?

• W yszed ł i spotkał sie oko w 
oko z M otyka, k tó ry  właśnie 
opuścił kabinę telefoniczna.

—  No. i co?...
—  Nic...

: Leszkowski zeszedł -nadół 
P rzed  chwila prawie ousta  sa ­
la była przepełniona. W  nadziei 
zobaczenia „czegoś‘V fala ga­
piów napłynęła do w nę trza  za j­
mując stoliki. Kelnejrzy nie mo­
gli nadążyć  z zamówieniami. Na 
u!icv było conajmniei cz te ry  ra 
zy  tyle ludzi, z k tó rych  każdv  
widział ty lko  plecy swego po­
przednika i szvld kawiarni kto 
rv z resztą  można było codzien • 
nie ogladać. Ale. stali.

P rzy sz ła  nolicia. opróżniono 
kawiarnie. Leszkowski zdążył 
iednak przedtem  za jrzeć  do szu 
flady bufetu, ko rzy s ta jąc  z o- 
eólneeo tłoku. Na sam y m  wierz 

bu leżała serw etka nowalana 
kurzem

SA M O B Ó JS T W O  
„W czoraj,  około godziny 

wpół do, ósmej; w  jednej: z ubi- 
kacyi kawiarni Królaka- przy. 
ul.- Chmielnej w y k ry to  trupa ko 
biety. W ed 'ług-raportu .1kom isa­
rza policji, m am y tu do czynie­

nia z samobójstwem. Delikwent 
ka, niejaka ledw iga Komorzan- 
ka. odebrała sobie żucie, prze­
bijając sie nożem. Jak sie do­
wiadujemy, samobójczyni była  
kobietą lekkich obyczajów.

Leszkowski odrzucił gazete i 
w zruszył ramionami. Natural­
nie. teza samobójstwa jest bar­
dzo wygodna i uwalnia od w szel 
kiej odpowiedzialności... A tu na 
pewno zaszło  właśnie zabójst­
wo. bo niemożliwe, żebv sobie 
ktoś wsadzał nóż prawie, że w  
plecy .

inna kwestja. że teza zabój­
stw a również była mocno ku­
lawa. Jadwigę znaleziono zam ­
kniętą  w ubikacji. G dyby  ktoś 
chciał ją wtedy zabić, musiałby 
sie chyba do niej włamać! A 
tu. o dw a kroki siedziała pan­
na W eronika, k tó rab y  podniosła 
alarm, nie mówiąc już o  tern. 
że i K um orzanka na pewno nie 
s iedziałaby z zamkniętemi usta  
mi. co chwila kroś wchodził do 
telefonu, - wreszcie w p rzy leg­
łych ubikacjach by ły  również 
osoby; kelner W ładysław , owa 
jasnowłosa ślicznotka...

Podejrzana- ra jasnowłosa 
ślicznotka-!... Na kogo czekała.

Iwypatrując tak orzez szybę, do 
,kad sie naraz, tak pośpieszyła, 
zostaw iając na stoliku zapłaco­
na i niewvpit kawe?„. Gdzie 
sie podziała? M usiała wiedzieć 
coś ciekawego, była przecież o  
krok od miejsca dramatu...

A kelner W ładysław ... Co to 
za  bieganina z  góry  na dół. z  
dołu na górę?... D laczego starł 
kurz na ow ej krawędź1 ściany?  
D laczego był taki w zruszany?

Leszkowski Syf podniecony, 
m ówił sam  do siebie, uderzając 
od czasu do czasu pięścią w 
stoł, chodJrił po pokoju wielkie- 
mi krokami -  .

Należałoby przypuścić, że ta  
blondynka, jak i W ładysław 
mieli c p ś  na sumienia. Ktoś z 
nich musiał w tem  maczać pal­
ce... A pa.nna iWcromk5 ? Czyż- 
jjy  i ona?...

Ostatecznie mO/,na dpoMcic, 
że cała trójka napadła Jadwigę, 
gdy tylko ta weszła na górę, 
zasztyletowali Ja, wepchnęli do 
ustenu  i zatrzasnęli dj^wi. Ale* 
fli były  znaczne Juki;'; nraertfew-f 
szys tk iem  ktoś mógł węjśiŚjrmr 
sieli się z tem Uczyć.'1, ' i

(D. c. ń.)

..



ovcx zaKazaN^
W zruszający dramat z iycia dziewcząt warszawskich

STRESZCZENIE
jutelostw o Bnraccy mieli dwie urodziw e córki: 18-letnią 

komę i 16-letnią Kenię. Komimc to zapowiadało się trzecie 
dzieciątko. Starsze już pracowały jako kasjerki w bazarze ro­
dziców. Były pilnowane przez nich bardzo skrzętnie. Pewnej 
nocy wszakże Koma udała się na spotkanie miłosne z Januszem 
Klarowiczem, z którym już od pó* roku znali się i kochali.

Wkrótce ujawniły się skutki ich grzesznej miłości. Koma 
zawiadomiła o tern Janusza, dodając, że juz czas spełnić obie- 
tiik > -  poślubienia jej. Chciał sprawę odwiec, ale tak nalegała. 
kv alt nie przybył... Przybył natom iast kto inny. Był to CJrześ 
Leo oda. miody zarządzający bazarem Burackiego, który pota­
jemnie kochał się w Komie.

N ieśm iało ośw iadczy ł się Burackiemu o jej rękę i dostał 
od mej kosza. Wciąż jeszcze  liczyła na Janusza. Była o niego 
straszii ę niespokojna, przek o n an a , że padł ofiarą  wypadku.

Ukazało się, że wyprowadził się i zniknął bez śladu. 
Z wrażenia Koma zemdlała. Lekarz st wieraził — ciążę.

Koma wróciła do domu, gdzie zupełnie nie zauważono jej 
•dręici. Natomiast Grześ dowiedział się od dozorcy domku przy 
ul. Bednarskiej, że romans między Januszem a Romą trwał pół 
foku.

Roma cłjciała już wyznać całą prawdę ojcu, gdy ten nagle 
«Świaqczył, ie  wraz z Kenią wyjeżdża na trzy miesiące do 
Ameryki. Powstrzymała się więc narazie z powiedzeniem  
prawdy, wyznała ją natom ast matce. Gdy wreszcie Marją do­
wiedziała się o stanie córki, ze zmartwienia zachorowała i uro­
dziła martwe dziecko. Natomiast wnet potem Roma urodziła 
Zdrowego chłopca, im eniem henryk. i ego właśnie dzieciaka 
Wziąt |ozei za swojego “vna pe powrocie do domu. Żona i cór­
ka me miały odwagi w \ prowadzić go z błędu.

Pewnego dnia. gdy ca'a n  dżina wybrała się na Bielany, 
Koma naglt zauważyła przejeżdżającego samochodem Janusza 
^atychmiasi puw eaziata to l.ii<tsiowi, a ten w tej samej chwili 
Pomknął na ro - erze za tym same chodem. Po drodze wszakże 
#JTiylił trop. Wpadł do mieszkania Władysławą Janowskiego, 
włągcięielą podobnego samochodu Tamten zapewniał, że nie 
jw* lanuszem K|arowięięm, ale tr z ą ś  nie uętępował Wobec 
tęgo junowski zgodził się nazajutrz iść ao bazaru Burackich 
i pokazać się Romie. Przy okazji ujrzą! tam Renię, którą wy- 
waria na mm wielkie wrażenie.

Oczywiśc e, Koma stwierdziła, że Junowski to nie Klaro- 
,tyicz. c-o gorsza, dziecko tymczasem zachorowało i umarło. 
Rozpacz Komy zastanawiała Józeta. Pojechał na wieś i spraw­

dził meldunek o urodzeniu tienrysia. Ciężko doświadczony Bu- 
rącki zabron i córkom pracować nadal w sklepie, uważając, że 
są tam narażone na zbyt wiele niebezpieczeństw.

Częstym goięiem  bazaru był peta tnie Junowski, który jalr 
wiemy, poważnie zainteręsował się Ręnią. Ponieważ zwra­

cało to już ogólną uwagę. Grześ oświadczył to Junowskiemu. 
h'en wsząkże oznajmił, że ma zamiary najpoważniejsze i że jest 
ęaęcydowany oświad&ęyć się Burackiemu o rękę kem.

Kenia nje zwracała na junowskiego najmntejseej uwagi. 
Interesowała s  ę natom iast  innym  młodzieńcem, bardzo przy- 
wojn^ir. Odr w szedł ,  zamienił z mą nieznacznie parę słówek 
Przy nasię. z których w y m k a io ,  że się kochają. Te rozkoszne 
fhwiie przerwał rozkaż ojca, by Kęnia nie pracowała w skle­
pie.

wdy rodzice oznajm h Kent. te  ktoś 6ię oświadczył o jej 
rękę, była naipierw uradowana, że to ten jej ukochany. Po­
tem nstołmast rozczarowała się srodze, dowiadując się, że to 
Junowski. Nie miała wszakże odwagi przyznać się do tego ro­
dzicom. Potajemnie wszakże korespondowała z nim nadal. Po- 
•tąnowiła odrzucić oświadczyny Junowskiego. Natomiast za 
namową Janusza przyszła do niego.

W ostatniej chwili znalazł się jednak ktoś, kto o tem 
uprzedził Romę- Była to Lilł Orliczówaa, dawna kochanka Ja­
nusza, z którą zerwął pod wpływem Reni. Wyśledziła przyby­
cie Reni do Janusza i dała znać Romie, która natychmiast poje­
chała do Janusza i zanim się spostrzegł, zabrała Renię ze sobą. 
Potem wróciła raz jeszcze i przekonywała |anusza, aby dał 
spokój Reni.

Namowy Romy nie odniosły wszakże skutku. Postanowi 
la więc uratować Renię a zarazem zemścić się na Januszu za 
cenę własnego życia. Sfałszowała przy pomocy brata Loli zmy­
śloną korespondencję m ędzy mą a Januszem. Listy te powkła­
dała do jego szuflad. Następnie sfałszowała list, wzywający Re- 
H ę na spotkanie z Januszem. Gdy się nie uda*, przyszła do 
niego i popełniła tu samobójstwo, raniąc się śmiertelnie sztyle­
tem o zatratem ostrzu. Gdy Janusz po powrocie do domu prze­
konał się o  tem, uciekł z* strachu. W ezwano Bolicie i lekarza.

Lekarz nie umiał powiedzieć, czy to zabójstwo czy samo-
kójstwo.

Tymczasem nadeszła Renia. Na ulicy już dowiedziała się 
6 Śmierci siostry Wkrótce dowiedziało się 0 tem z gazet całe 
l*'jast0. Rozpoczęło się śledcztwo. Prowadził je początkowo ko-

policji, a  potem Sędzia śledczy Marewski.

Komisarz ł.adosz zanaezył w swym raporcie, że 
KLiysiino nie poruszał tei sprawy, gdyż ze wzgL-du na 
fc ! wago wołał ją pozostawić całkowicie sędziemu 
śledczemu Trochę było w tem prawdy, a trochę spry- 
,U: poco ita siebie brać całą odpowiedzialność?

Przędew«zvstkicm jednak trzeba było szukać roz­
ważania innego jeszcze pytani*: z a b ó js tw o  czy s a -
L io n ó jstw o ?

Narazie, pomimo milczenia Józefa, nie ulegało wą­
tpliwości, ie  sprawa miała podłoże miłosne. I że... Ro- 
•hi musiał* być kochanką Janusza..,

Marewskiemu, jak i innym, przyszło na myśl, że 
trzeba oszczędzać Janusza ze względu na jego pokre­
wieństwo z najwyżej postanowionemi w państwie oso­
bami. Ale natychmiast odrzucił tę myśl. Byl to wielki 
służbista. Był przekonany, że stryjowie Janusza sami 
go pochwalą za jego niezależność i niepodleganie wpły­
wom.

Najpierw przesłuchał agenta Brózdę, któremu
umyślnie kazano nocować w pałacyku Janusza. Opo­
wiedział, że Janusz musiał nie spać całą noc, bo widać 
go było, jak stawał w oknie. Poza tem musiał jakieś p a ­
piery palić, bo ogień na kominku niekiedy wybuchał 
bardzo silnie. Zresztą, Brózda zdołał wślizgnąć się do 
pałacyku i widział najwyraźniej resztki palonych li­
stów. Udało mu się nawet schować parę małych niedo­
pałków.

Na jednym opalonym ze wszystkich stron strzęp­
ku można było wyczytać tylko jedno słowo:

„Bardzo**
Na drugiej stronie nic nie było.
Na innych nic niesposób było odczytać. Jedno 

wszakże było ważne. Charakter pisma był najwyraźniej 
— kobiecy...

Brózda dodał:
— Jaka szkoda, że nie zrobiło się rewizji odrazu...
Sędzia śledczy zgromił go:
—  Jakże można było? Pan Wilczyc nie jest oskar­

żony i poza tem był przecież nieobecny... Wstyd, żeby 
taki doświadczony agent nie wiedział takich rzeczy...

—  Bardzo przepraszam pana sędziego.
Ale gdy Brózda wyszedł, sędzia śledczy pomyślał 

sobie:
— Inna rzecz, że ma rację. Gdybyśmy mieli te li­

sty, jużbyśmy pewno w tej chwili wiedzieli wszystko.
Zbadał całą służbę Janusza. Ciekawe były jednak 

tylko zeznania szofera, a zwłaszcza tęn moment jego 
opowiadania:

—ttt" Pewnego razu pan mi kazał czekać przed pomni­
kiem Kopernika i powiedział: „Gdy wejdę do samocho­
du w towarzystwie jednej pani, proszę mnie o nic nie 
pytać, tylko jechać do domu okólną drogą, przez szo­
sę wilanowską". Tak się też stało.

—  Czy ta pani była podobna do zmarłej?
—  Nie wiem, bo nie widziałem.
—  Jakto?
—  Proszę pana sędziego, miałem wyraźny rozkaz, 

aby nigdy nie przyglądać się paniom, które pan zabie­
rał ze sobą samochodem. Nie wolno mi się było nigdy 
Odwracać podczas jazdy. Wiem tylko tyle, że nie było 
żadnych sprzeciwów albo szamotań, jak to niekiedy się 
zdarzało... Potem bez gadania weszła z naszym panem 
do pałacyku...

— 1 wtedy pan też nie zauważył jej twarzy?
— Nie. Ztyłu tylko ją widziałem. Miała piękną fi­

gurkę. Blondynka — to widziałem dokładnie.
— Czy z pewnością?
— O, tak, panie sędzio. Osobiście, można powie­

dzieć, uwielbiam blondynki. Jak nie blondynka, to dla 
mnie nie kobieta. A tu, gdy ujrzałem blondynkę i taką 
zgrabniutką, powiedziałem sobie: „Szczęściarz z tego 
naszego pana**...

Marewski pomyślał sobie:
—  A tu jak na złość Roma była szatynką!
Zapytał szofera:
—  Czy często kobiety odwiedzały pana Wilczyca?
—  W  pałacyku? Bodaj nigdy...
—  Więc pan Wilczyc miał jeszcze pokoik na mie­

ście?
—  Nawet niejeden.
—  A gdzie?
—  Dokładnie nie wiem, bo nigdy nie zatrzymywa­

łem się przed tym domern. Zazwyczaj gdzieś przy rogu.
—  Czy kobiety zmieniały się równie często, jak 

pokoje?
— Dawniej tak. Potem od czasu panny Lołi mniej.
— Co to za panna Lola?
—  Orliczówna. Artystka. O tej jednej to nawet 

wszyscy wiedzieliśmy. Ale ona się nie liczy. Nawet w 
pałacu bywała.

—  Dlaczego nie liczy się?
—  Bo z nią nigdy żadnej tajemnicy nie było. Ta­

ka sobie... nieważna... Na codzień.~ Ale już się skoń­
czyła...

—  W jaki sposób?.,.
— Wyjechała do Ameryki z jakimś starym głup- 

em, pragnącym się z nią ożenić.
—- Już po niej nie było innej... „codziennej"?
— Nie. Wogóle ostatnio jakoś było u nas inaczej. 

Z. żadnemi kobietami s.v nie jeździło. Już nawet nie 
wiedziałem, co to jest. Albo pan jeździ taksówkami albo 
może się zakochał na dobre,..

Lokaj Filip opowiadał, że pan pędżił tryb życia 
bezczynny, lecz regularny, C o d z ie n n i*  to samo. Tylko 
jakieś dw* i pó lat temu...

—  Co takiego? —  zapytał sędzia zaciekawiony.
—  Przez jakie pół roku nie nocował w domu.
—  A gdzie?

—  Czy pan sędzia przypuszcza, że służbie wypa­
dało zadawać takie pytania?

Sędzia śledczy uśmiechnął się. Rzekł:
—  Macie rację. A gdy te pół roku upłynęło?
—  Pan wyjechał na dłuższą podróż zagranicę. Był 

na południu Francji, we Włoszech, w Hiszpanji oraz 
w Algierze i w Egipcie. Potem wrócił i znów żył po 
dawnemu.

Na tem skończyły się zeznania służby. Wypadły 
dla Janusza pomyślnie.

Wtem właśnie zameldowano sędzjemu jego przy­
bycie. Marewski był zdumiony piękną męską urodą Ja­
nusza. Nic dziwnego, że był, jak go opisał Ładosz: 
„typowy kobieciarz". Z taką urodą i takiemi pieniędzmi 
było o to nietrudno...

Po kilku pytaniach wstępnych Marewski doradził 
Januszowi bezwzględną szczerość, bo wszelkie ukiyr 
wanie będzie przemawiało na jego niekorzyść. 

Ja przecież dotychczas niczego nie ukrywałem 
—  tłumaczył się Janusz. 

— Jednakże... Pan twierdził, naprzyktad, że zmar­
ła nigdy nie była pańską kochanką... 

—  Owszem, i potwierdzam to.
—  Otóż w to nikt nie uwierzy. Ani w  to, że p«* 

nie wie, co skłoniło Romę Buracką do popełnienia sa­
mobójstwo właśnie w pańskim domu...

—  Mogę panu przysiąc, że nie mam najmniejszego 
pojęcia! —  zawołał z zapałem Janusz...

—  Niesposób jednak w to uwierzyć. Nasuwa się 
przypuszczenie bardzo proste: pan postanowił porzu­
cić Romę, błagała pana, aby tego nie czynił, pan był 
nieubłagany, w rozpaczy postanowiła skończyć ze 
sobą.

Już tłumaczyłem komisarzowi, ie  to nie­
możliwe...

—  Niby dlatego, ie  od dwóch lat nawet nie widy­
waliście się,

-rrr O właśnie...
—  Po zażyłości półrocznej?
—  Mniej więcej...
—  1 to... zupełnie platonieznej?... Oprócz listów, 

rozmówek nic nie było?
—  Tak jest... Parę spotkań przelotnych^
—  Ale nocnych?
—  Kto to panu powiedział? —  zerwał się W il­

czyc, oburzony.
—  O to mniejsza. Fakt jest, że pan przez pół ro­

ku nie nocował w domu. Nie ulega dla mnie wątpliwo­
ści, że przez ten właśnie czas Roma była pańską ko­
chanką.

—  Czyż ja koniecznie z nią musiałem spędzać
noce? Czy nie mam prawa wogóle robić po nocach, co
mi się żywnie podoba?

—  Bezsprzecznie. I wogóle nie chcę pana zmu­
szać do niedyskrecji. Pan mi nic nie powiedział. To ja 
sam się o tem dowiedziałem.

—  Przepraszam pana bardzo. Chciałbym przede- 
wszystkiem dowiedzieć się, czy pan mnie traktuje, ja­
ko podejrzanego o zbrodnię, czy poprostu Jako właści­
ciela mieszkania, w  którem się mimo jego woli zdarzył 
przykry wypadek.

—  Ani tak, ani nie —  odrzekł zimno sędzia śled­
czy. —  Chodzi poprostu o wykrycie prawdy. Im więcej 
szczerości pan okaże, tem szybciej pana zwolnię od 
nieprzyjemnych może, ale niezbędnych pytań.

Wilczyc był poważnie przejęty tem wszystkięm  
Już mu to zaczynało działać na nerwy. Ze szczerem 
wzruszeniem rzekł:

—  Mówię panu szczerze, iż doprawdy nic z tego 
wszystkiego nie rozumiem. Będę zapewne, i teraz py­
tania, na które nie będę mógł dać wyczerpującej odpo­
wiedzi, ale musi mi pan przyznać, że niekiedy trzeba 
milczeć... Gdy wchodzi w grę sprawa czci dziewczęcej, 
honoru całej rodziny.

— Właśnie z tego samego powodu muszę pana 
prosić o szczerość. Bo pan właśnie należy do rodziny, 
której nazwisko powinno być nieskalane już choćby ze 
względu na fakt, iż nazwisko to noszą osoby, bard?© 
wysoko w państwie naszęm postawione. Pomyślą się 
pan, jaki wrzask mogą zrobić stronnictwa opozycyjne, 
czepiające się każdego drobiazgu, aby szkalować wy­
sokie osobistości rządowe. Nazwisko pańskie, zę wzglę­
du na stryjów pańskich nie powinno mieć nawet naj­
mniejszego cienia na sobie.

—  Mojem zdaniem, rzeczą władz jest troszczyć 
sio o to. Cóż ja poradzę? Co do mnie zerwałem z Romą 
już od dwóęh lat. Nagle zaczyna się u m ir t  zjawiać po­
nownie i zabija się u mnie. Dlaczego? Nie mam naj­
mniejszego pojęcia. Niech mi pan dopomoże do rozwią­
zania tej zagadki.

—  Chętnie. Rozwiązujmy ją razęm. Gdzie pan sie 
spotykał z Romą?

—  W małym domku przy uf. Bednarskiej.
—  Dlaczego pan ją rzucił?

Dalszy ciąg nastąp



Mi
Wywiad z p. admirałem Michałem Borowskim

Troki, 25 czerwca.
(Od własnego korespondenta) 
Troki —  miasto siedmiu jezior

—  w zamierzchłych czasach sie­
dziba książąt litewskich, a i dzi­
siaj jeszcze siedziba zwierzch­
niej władzy duchownej Karai­
mów, — zaczynają nabierać teraz 
n o w e g o 'znaczenia i stają się co­
raz bardziej głośne dzięki zainsta 
lowaniu się tutaj sportu żeglar­
sk i eg o ,  wioślarskiego, pływackie­
go, jediiein słowem sportów wod 
nych.

Mówię tu oczywiście o Nowych Tro 
Ua-h, sporem miasteczku, położonem’ 
na półwyspie, wrzynającym się głębo­
ko w malownicze i leśne w ysepka­
mi usiane jezioro Galwe, ze  słynnemi 
rudami zamku Kiejstuta, z których 
częśc znajduje się na lądzie w miaście, 
a główne ruiny na oddzielnej wyspie. 
Pr.wnic- o’::? te części warowni potą- 
c - one byty długim dręwnianym mo­
stem, le:z dziziaj do wyspy z główne- 
mi ru nm-.i zaniku dojechać można już 
t N o na todzi.

Stare i reki za*, potożone o 4 kilo­
metry dalej w stron? granicy litewskiej, 
pozbawione wody i posiadające już za 
ier'”'ie tylko ślady ruin Zamku Giedy­
mina, s ą  tylko wioskę, nie przedstawia 
jącą dla tur.sty poza tem nic więcej 
atrrkeyjrsgo.

Natomiast Nowe Troki byty zawsze 
cłH nla zwiedzane przez turystów dla 
mr!"v;nicżych widoków swoich jezior 
o r "  :i?l£sv." eh jeszcze ru n zamku na 
jer.lorze, wzniesionych prz-jz Kiujttuta, 
a st~n«v ''oycht rijstępote główną re- 
£.-y* t^ata króla Wiaoysiawa Ja­
g i'!? . wielkiego krięcia Witolda w 
ńa‘htu-tlrie • ęzynńym  i burzliwy o< okt* 
sie jego życia.

P’o.:a tem przybywali i przybywają 
do Nowych t rok dość liczni ludzie na­
uki, w rz :zcgćhiości badacze przesz­
łości narż.ych dziejów, dla zwiedzenia 
przsbogrtógo  arclTwuni głowy kościo 
la Ir-nni mitiicęo w Polsce, posiadające 
go n."i!Z'v'--;z3i cenne pam aiki histo- 
rjTziio.-akty. r.ulog aSy i pieczęcie kro 
lec rl ie c o /  różne ,r,r? d kumerty, do 
tycz,- o dziejów Polski i i. twy, lok ro 
v iiżeż i prz , w ilce  rrd r .w sn e  Karai­
mom, którzy — chociaż są tak nelicz- 
nyni, bo zaledwie kilka tysięcy dusz 
liczącym narodem, — jednak dzięki to 
lerancii i życzliwości rządów polskich 
potrafili do dzisiaj zachować swoją re- 
iigiirn i narodową odrębność.

Dla obwożenia po jeziorze tych licz­
nych turystów, z których każdy prze- 
dewszystkiem pragnie zwiedzić ■ ruiny 
zamku na wyspie, jak równćpż i iwie 
piękne zadrzewione- wysepki/ znajduje 
się na brzegach jezior a--w NśW-ychTro 
kach, z których flotylla łójki rybac­
kich, z których wiele posfóda także 
prymitywne żagle. Wioślarstwo zatem 
i żeglarstwo było tu już uprawiane od 
niepamiętnych czasów.

Na tę okoliczność w połączeniu 
z historyczną i turystyczną atrak 
mą Nowych Trok, zwrócił też swo 
ją uwagę zarząd Wileńskiego Od 
działu Ligi Morskiej i Kolonjalnej, 
który tutaj na jednej z wysp pobu 
dował bardzo okazałe i nowożyt­
nie urządzone schronisko, posia­
dające nawet połączenie telefoni 
czne tej wysepki z resztą świata, 
oraz rozpoczął w możliwie jak 
najszerszym zakresie swoją pra­
cę „morską".

Otwarcie i poświęcenie tego schro­
niska odbyło się dnia 17 czerwca 1930 
r. w obecności Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej. W latach zaś 1931 i 1932 
odbyły się na jeziorach trockich w iel­
kie ogólno-polskie regaty wioślarskie, 
a w  roku bieżącym dnia 9 llpca maję 
się odbyć organizowane jeszcze aa  
szerszą skalę międzynarodowe regaty 
wioślarskie i ogólno polskie regaty ie g  
larskle.

Dla zorjentowania się na miej­
scu w czynionych obecnie przygo 
towaniach do tych regat przyby­
ciu  do Nowych Trok.

Podczas śniadania, spożytego 
na obszernej werandzie Schronis 
ka Ligi Morskiej i Kolonjalnej, do 
wiedziałem się, iż są tu już także 
obaj wiceprezesi W ileńskiego .0 -  
krcgu Ligi Morskiej i Kolonjalnej, 
mianowicie: prezydent Izby Rze­
mieślniczej i jeden z głównych za 
łożycieli L. M. i K. w Wilnie p. 
Władysław Szumański i admirał 
w stanie spoczynku p. Michał Bo 
rowski.

Stanąwszy przy balustradzie 
werandy

legły widok na jezioro z jego pięk 
nemi wysepkami i malownicze- 
mi brzegami, dostrzegłem też nie­
bawem kilka łodzi żaglowych, 
zmierzających wprost ku przysta 
ni schroniska.

—  Oto i cała flota żaglowa Li­
gi Morskiej, —  objaśnia! mi kie­
rownik schroniska. —  Na prze­
dzie ta wielka łódź żaglowa, mo­
gąca wygodnie pomieścić 20 o- 
sób, to ;,Mewa“, wykonana cał­
kowicie w Wilnie kosztem dwóch 
t pół tysiąca złotych. Za nią idzie 
„Wodnik", bardziej smukły i ele 
gancki. lecz mieszczący, w sobie 
tylko 6 do 7 osób, a dalej 5 ,,Olim 
nijek“ żaglowych, na 4 osoby 
każda, sprowadzonych od Urba­
niaka z Poznania.

Ł o d z i e  p r z y b :łv d o  b r z e g u  i 
zwinęły żag l e .  Z , . M e w y “ w y s i e d  
li o b a j  w i c e n r e z c s i  pp. Szumań­
ski i a d m .  B o r o w s k i ,  u ś m i e c h u 5-  
ci, z a d o w o l e n i ,  pe łn i  e ne rg i i  i 
z d r o w i a .  P o  p r z y w i t a n i u  s ię z ni 
mi p o p r o s i ł e m  z p u n k t u  o w y ­
w ó d  w  s n r a w i c  7apo'»' iedz>‘a n v c b  
!yż r c u a t  na ie z ior ac j i  t r - ^ k i c h  
. s- W y w i a d u  o r e g a t a c h ,  —  oś 

' * ' i adczvł  p.  S z u m a ń s k i .  - n iech
'' ’ 7 Jirt-z-olj f> ~ cl ? Y  31 P o r o -
' ••ski. k - ' " -  f p j  dz i s i a j  o d w o d ź  
nasza

— T r u d n o  i es t  m ó w i ć  o t em .  — 
o d e z w a ł  s ię na  to p. a d m i r a ł  B o ­
ro w sk i ,  -  c z e g o  j e s z c z e  n i em a  i 
d o p i e r o  s i e  t w o r z y .  F a k t e m  tv !ko  
jest, że  m i ę d z y n a r o d o w e  regaty 
w i o ś l a r s k i e  n a  j e z i o r a c h  t r o ck i ch  
w y z n a c z o n e  z o s t a ł y  na 9 l i pca  i 
że  K o m i t e t  T o w a r z y s t w  W i o ś l a r  
sk i ch ,  k t ó r y  ie o r g a n i z u j e  m a  już

| z a n c w u m n ' /  udz i a ł  w s z y s t k i c h .
* po l s k i c h  k ' - -bó\v w i o ś l a r s k i c h . k t ć  

rc b r a ł y  u d - t a j  w  r e g a t a c h  p o p r z e  
d n i ch  d w ó c h  lat ,  a p o n a d t o  w  
tym  rok u  w e z m ą  ud z i a ł  w  r e n e ­
t a ch  t a k ż e  w i o ś l a r z e  z Ł o t w y  i H- 
s t on i i .  N i e z a l e ż n i e  . od  w i o ś l a r ­
sk i ch ,  p r a g n i e  L igą  z o r g a n i z o w a ć  
w  tym  ro k u  r e g a t y  ż eg l a r s k i e ,  al 
b o w i e m  c h c e m y ,  a b y  w  ten s n o -  
sób T r o k i  iuż m e i a k o  o f i c i a l n i e  
stały się o ś r o d k i e m  polskiego 
Spdrtu żeglarskiego.

—  A dlaczego właśnie Troki 
mają stać się tym głównym oś­
rodkiem, kiedy inne miasta mają 
dla żeglarstwa może lepsze wa­
runki?

—  W s z e l k i e  o ś r o d k i  j a k i e jk o l  
w ie k  b ą d ź  d z i e d z in y  ż y c i a  p r z e -

e w s z y s t k i e m  t w o r z o n e  są p r z e z  
o d p o w i e d n i c h  l udzi ,  a  t u t a j  w ł a ś  
nie tak się złożyło, że w W il n i e  
p o l s k a  idea morska jak najszer­
szy znajduje oddźwięk i zrozu­
mienie, Wystarczy powiedzieć, 
że Wileński Oddział Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej jest jednym z 
największych w Polsce. Dzięki 
wytrwałej pracy propagandowej 
obecnego tu p .  Szumańskiego ma 
my około 600 członków z pośród 
samych kupców i rzemieślników 
wileńskich. Obecnie, gdy preze­
sem Oddziału jest p. wojewoda 
Jasźczołt, przybywa nam także 
coraz więcej członków z różnych 
urzędów państwowych. Kosztem 
dość poważnego wysiłku finanso 
wego pobudowane zostało tu na 
wyspie to okazałe schronisko, 
które posiada nadzwyczaj tanią 
restaurację, 24 łóżka dla nocle-

gów, sale do zebrań i zabaw, czy 
telnię i pomieszczenie dla prze­
chowania wszelkiego sprzętu żeg 
larskiego i wioślarskiego. Posia­
damy też już własny tabor żeg­
larski, który pan tu widzi, a któ­
ry wkrótce znowu się powiększy, 
i oprócz zbierania składek dla 
tych wielkich potrzeb na morzu, 
prowadzimy tutaj w Trokach pra 
cę przygotowawczą, pracę od pod 
staw dla wypełnienia zadań Pol­

ski na morzu, zaprawiamy do tej 
pracy w szczególności młodzież 
szkolną, a kto tutaj ukończył nasz 
systematycznie prowadzony kurs 
żeglarski i uzyskał dyplom sterni 
ka, ten zapragnie też niebawem 
wypłynąć i na morze. Dla takiej 
pracy zaś stanowią Troki w obec 
nem stadium przysposobienia już 
wprost idealny, wymarzony te­
ren.

F. L.

Co n a l e ż y  pić?
Kiedy dokucza nam skw ar i męczy 

nas pragnienie, napijmy się OvomaI- 
tynyl na zimno.

Pijąc Ovomaltynę, wprowadzam y 
do organizmu skoncentrowane poży­
wienie, co właśnie latem ma dojuoste 
znaczenie. Nieracjonalne odżywianie 
się w czasie upałów często powoduje 
zaburzenia żotadka i nagte osłabienie 
organizmu.

Przyrządzenie Ovomaltyny jest bar­
dzo tatwe. rozpuszcza się 3 łyżeczki 
Ovomaltyny w  ciepłem mleku, doda­
je do smaku cukru, a następnie stu­
dzi, lub też rozpuszcza się Ovo z cu­
krem w matej ilości zimnego mleka, 
dolewając stale dalsze ilości mleka. 
Ovomaltynę nabyć można w e w szy s t­
kich aptekach i drogeriach już po 
2 zł. za puszkę.

(rn.) „Komitet Pomocy Bezdo I wą. Liczba ich wynosi 400 tysię- 
mnym i Dzieciom" w Ameryce, j cy.
akcja którego datuje się od wie­
lu lat i jak wiadomo w znacz­
nym stopniu przyczynia się do 

złagodzenia straszliwej klęski, 
przeprowadził ostatnio ciekawą 
statystykę, która rzuca snop 
świata na sytuację w Stanach 
Zjednoczonych.

Na dane statystyczne złożyły 
się informacje dostarczone przez 

j ■ .<409 specjalnych wysłanników, 
j ' ' d r  -n-edzi otrzymano z 48 Sta 

nów i 765 miast. 1350- mniej­
s z y c h  miasteczek d ' t ę d  odpowie 

wiedzi nie nadesłało.
Z przeprowadzonej ankiety, 

która nic iest całkowitą, wyni­
ka, że armja bezdomnych w Płd.
Ameryce wynosi miljon 250 ty­
sięcy. Ustalono, że liczba dzieci 
włóczęgów dochodzi do 200 ty­
sięcy.

Znacznie gorzej przedstawia
się sytuacja. wśród bezdomnych.
Szczególnie wśród mężczyzn od 
lat 45 wwyż przedstawia się to 
tragicznie.

Sa to m?żezvźni. którzy utra­
cili pracę a zkolei i dach nad gło

C lyWw 
„Wiadomości Kobiece"

Cena 15 groszy

, Wesołe
Wiadomości

Cena 10 gr.

Podróżuj samolotem

Smutne cyfry statystyki wska 
żują, że w Ameryce jest 150.000 
niewiast, które prowadzą życie 
zawodowych włóczęgów. W  sa­
mym Nowym Jorku liczba niesz­
częsnych niewiast wynosi lO.OpO 

Charakterystyczne, że w tej 
straszliwej armji bezdomnych 
niewiast, większość nie przekro­
czyła 21 lat życia.

Rzecz prosta, że wiele organi­
zacji stara się ulżyć niedoli bez­
domnych, ale'‘wysiłki te nie zaw 
sze są uwieńczone powodzeniem, 
gdyż brak środków materjal- 
nych. ; H ■’

Przeżywamy obecnie kryzys w 
dużym stopniu osłabił zaintereso 
wanie społeczeństwa dla poczy­
nań organizapyj filantrópijnych.

Już nie sypie się teraz olbrzy 
mierni sumami, już brak teraz sub 
sydjów, nikt nie śpieszy się z 

uratowaniem organizacyj, któ­
rych zadaniem nieść pomoc bez­
domnym.

Walczą więc organizacje o zdo 
bycie potrzebnych funduszów. 
Trudno jednak spodziewać się. 
bv można było teraz wydobyć 
od zubożałego społeczeństwa go 
tówkę.

W  tych warunkach sytuacja 
bezdomnych na pewno pogorszy 
się i może urosnąć do olbrzymiej 
kieski.

W obawie 
przed porwaiućm syna...

(m.) Olbrzymią sensację wy­
wołała przed pewnym czasem 
śmierć „króla tytoniowego" w A- 
meryce, Reynoldsa. Śledztwo po 
Ucyjne wysunęło hipotezę, że 
„król" padł ofiarą morderstwa 
przyczem najsilniej poszlaki ot 
ciąźały jego żonę, znaną aktórk? 
rewjową, Liddy Holman i prywa' 
nego sekretarza.

Dość długo trwało żmudne d o  
chodzenie, aż wreszcie policja 
musiała skapitulować: nie znak 
ziono dostatecznych d o w o d ó w  i 
wdowa, oraz sekretarz zostali u- 
niewinnieni.

Bogata wdowa zamieszkała 
wraz ze swym jedynym synkiem 
W przepięknym pałacyku. Pev - 
rlego dnia otrzymała anonim, ż<- 
jakaś banda zamierza porwać 
jej syna celem otrzymania oku- 
pu.

Oczvwiiście powstało meno -.-- 
ne larum i wdowa w obawie. 1 ■ 
istotnie syna nie porwano, rozf- 
czvła nad nim czujną opieko.

Odtąd bobasa pilnuje: 6 prv 
watnych agentów, 6 lokai i pote: 
ny duński dog.

Czy środki te pomogą. przek< 
namy się wkrótce. Narązie chłop 
t a  jeszcze nie porwano.

IfN
K u p o n

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna

Szosa
12 -m e tro w e j szerokości

(m.) Najw iększa droga w An­
glii, k tóra  prowadzi z M an­
chesteru  do Lfverpolu. została 
wreszcie wybudowana. Budowa 
szosy, m ającej 42 klin. d łu g o * -  
ci i 12 mtr. szerokości trwałą 7 
lat. K osz ty  w yn ios ły  3 miljon\ 
funtów szterlingów.

Dzięki te j drodze można :: 
M anchesteru  do LiverpoJjj do­
s tać  sie autem  w  ciągu 40 mi­
nut, gdy ty m czasem  koleia — 
nawet expresem  t rw a  to znacz­
nie dłużej.

W  czasie budowy tei gigan­
tycznej drogi, zburzono 135 do­
mów. Oczywiście, że mieszkar 
cy  tych  domów otrzym ali zna 
czne odszkodowanie.

Z terenu, objetego budowa
wywieziono 2 miliony tonu z ‘<
mi. Bv wywieść taka olbrzy 
mia ilość ziemi uży to  69 loko 
m otyw  i 500 wagonów.

Na budowę zuży to  dwa milio­
ny cegieł, 80.000 tonn cementu 
30000 tonn betonu i t. d. i t. d.

TfP.L.L. Lot"

K o n i a k  z  1 7 1 7  r o k u
i n a j w i ę k s z a  b u t l a  s z a m p a n a  n a  S w ię ę ie

(m.) N a  w s z e c h ś w i a t o w e j  w y j s z y n e r j a .  F l a s z k a  uchodzi za naj-
ekszą n a  św iec i e .
Oryginalną jest również butla

stawie w Chicago p e w n a  firma | w i ę k s z ą
angielska zaprezentowała flaszkę 
do szampana, wielkości 1-go me 
tra, mogącej pomieścić 27 litrów 
rozkosznego płynu. Do otworze­
nia flaszki służy specjalna raa- 

V

koniaku, własność pewnej fir­
my francuskiej. Jest to butla ko­
niaku, który pochodzi z r. 1717 a 
więc liczy 216 lat. Butla brała u- 
dział już na 20 wystawach.

m ydłem  R i w o l w t c .  
M a ) d  « je s t  n iety łb o  
in lc t n o  b ia łą , a le  ! nie- 

u sz k o d z o n e  •  T o t e ż  s ta n o w i on a  
(M ttbę k ażd ej g o sp o d y n i o  Z  ca­
ły m  za u fa n ie m  m o ż a s r  It d o * 
n a s z *  m ydto •  Od 6 0 -c ;u i p  • 
w yrab iam y o  Kup 5 prr* 1" - 1.
f k l s p s z e g o  n i e m a  j

9 iyp łQ jt)jy -O Ł W E »-M A JB E
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Ci M i i i  iiMjl
S t rz e ż  się  dzis ia j  i uważaj  na siebie 

gdyż  dzień zaznaczy  się  n ieszczęśliwe* 
mi w y p a d k am i  i k a ta s t ro fa m i .  U w ażać  
rów nież  przy  sp ra w a ch  finansowych, 
gdyż g ro ż ą  o sz u s tw a  i s t ra ty .

Ze sportu
Podgórze — Garba*iiia
Zarząd Lig; P. Z. P. N. nie 

zgodził się na przesunięcie ter­
minu z dnia 9. na 23 bm-, dla­
tego też, zawody te odbędą się 
w dniu dzisiejszem na boisku 
Garbarni o godz. 11. Sędzia p. 
Gumplowicz.

Kurs pływacki
Doconiając znaczenie jakie po­

siada umiejętność pływania w 
okólnym ruchu wych. fi*, urzą­
dza tut. O środek W. F- docho­
dzący kurs pły wacki dla za­
awansowanych pływaków zrze­
szonych, oraz niestowarzyszo- 
nych. Kurs ten odbędzie się w 
miesiącach letnich t. j. w lipcu 
i sierpniu br. w godz. w ieczo­
rowych w pływalni wojsk, na 
Łobzowie i obejmować tę d . 'e  
poza wykładami ogólnymi i ćwi- 
czeniami praktycznymi, gimna­
stykę, gry sportowe, m etodykę 
pływania, skoki, nurkowanie i 
ratownictwo.

Zajęcia odbywać się będą wc 
wtorki, środy i piątki każdego 
tygodnia.

Zgłoszenia na kurs przyjmuje 
kancelarja Okr. Ojrodka W. F. 
do dnia 10 bm. włącznie.

Kurs pięściarstwa
Sport pięściarstwa w Krako­

wie rozwija się tak silnie, i: o* 
kazała się  potrzeba stworzenia 
kursu dla przodowników pię­
ściarstwa. Chcąc przyjść z po­
mocą klubom, organizuje O śro­
dek W F. Krakowski w porożu 
mieniu z C- Z. B. w miesiącu 
lipcu i sierpniu br. bezpłatny 
dochodzący kurz przodowników  
pięściarstwa, dostępny tylko dla 
zaawan sowanych bokserów.

Zgłoszenia przyjmuje Ośrodek  
WF. do dnia 10 br.

Zajęcia odbywać się będą w e  
wtorki, środy i piątki w godzi­
nach wieczornych.

Aktualja.
Międzynarodowy sędziS piłki 

nożnej p. Schneider Maksymil- 
jan w ostatnich dniach zdał 
egzamin na sędziego piłki w od­
nej i sędziego pływ ackiego.

Zawody o mistrzostwo Ligi 
Ł. K. S. — Legja, które odbę­
dą się w dniu dzisiejszym w 
miejsce p. Rutkowskiego prowa­
dzi p. Schneider.

Instruktorski kurs gier  
sportowych

W  czasie od 9 --2 2  bm. Pol­
ski Związek G ier Sportowych  
organizuje kurs instruktorski gier  
sportowych w Sierakowej (woj. 
poznańskie) Na kurs ten zostali 
powołani z Krakowa:

Leśniak Marjan (Cracovia) 
Szumilas W ładysław (W isła) 
Eberhardt Bolesław (W awel) 
Sieńkowski Edward (W awel) 
H epter Józef (Skawinka) 
Nalepa Marjan (Grzegórzecki) 
Jankiewicz Mioczysław (Bry­

gada).

In k a sen tk a  rutynowana po­
szukuje posady. Może złożyć  
kaucję. Zgłoszenie do Adm. Ost. 
Wiad. Krak. pod „Inkasentka". |

Sprawi blskadj stltptw lid.
przed sądem  w Krakowie

Wczoraj odbyła się ponownie 
sensacyjna rozprawa w sądzio 
okr. karnym w Krakowie, która 
była odroczoną. Przed sędzią 
drem Zaiipskim zasiadł na ław ; 
oskarżonych Majer Grunwald, 
lat 24, fotograf, osk. o ciężkie  
uszkodzenie ciała. Sprawa przed- 
stawia się następująca: 27 IV.
br. podczas ekscesów  na U. j .  
w Krakov'ie, studenci blokowali 
żydowskie sklepy.

W owym dniu C zesław  Mą­
czek, słuch. fil. stał na ul. Kra­
kowskiej 12 przed sklepem Ró­
ży Petzenbaum w tym czasie 
wchodzili do sklepu kobieta i 
mężczyzna wówczas Mączek za­
wrócił ich i odezwał się „nie 
kupnj u £yds<( po tym incy- 
dsncio zebrał się tłum, któiy  
pobił i ciężko poranił studenta.

Po przeprowadzonej ’ rozpra­
wie i przesłuchaniu św.adków  
sędzia skazał osk. Griinwalda na 
8 mies. więzienia zawieszając mu 
karę aa przeciąg 3 lat.

Oskarżał prok. dr Sz>p^ła, 
bronił adw. dr Schwarabart.^

Pięć osób pogryzionych1 przez 
psa dotkniętego wścieklizaą

Z C zerriow iec na Bukowinie 
donoszą, że w jednej ze wsi 
podmiejskiej włościanin, pogry­
ziony niedawno przez psa d o ­
stał ataKu wścieklizny.

W  paroksyzmie tej strasznej 
choroby, dotknięty nią w łości i- 
nin pogryzł żonę i czworo wła­
snych dzieci tak ciężko, że stan 
pogryzionych uważany jest za 
beznadziejny.

8 m iesięcy więzienia  
za krzywoprzysięstwo

By nie zapłacić 30 zł. za po­
brane w sklepie towary, wdowa 
Marta Stawska z Król. Huty 
złożyła przed sądem grodzkim  
fałszyw ą przysięgę. Sztuczka 
się jednak nie udała, bowiem 
prokurator w ytoczył jej proces, 
wskutek czego wczoraj stanęła 
przed sądem okr. w Król. Hu­
cie, oskarżona o rozmyślne zło­
żenie fałszywej przysięgi. Po­
nieważ zeznania świadków w 
zupełności udowodniły oskarżo­
nej przestępstwo, sąd skazał ją 
na 8 mies. więzienia

Dzika zemst* włtfezęgi
W dn. 6 bm. pożar strawił w 

Nowym Bieruniu stodołę gospo­
darza Kuca. Dochodzenia ustali­
ły, że ogień podłożył włóczęga, 
któremu K. odmówił noclegu.

Dodatkowy terminarz rozry­
wek na dzień 9 b. m.

Godz. 10 boisko Sparty N o­
wowiejski— Gwiazda sędzia p. 
Grodzicki mistrz ki. C.

Godz. 11 boisko Legji O rlę­
ta— Sparta Sędzia p. Heitner 
mistrz kl. B.

Godz. 15 boisko Garbarni 
Garbarnia Ib— W isła Ib sędzia 
p. Knobel mistrz kl. A.

Kontuzje piłkarzy
Na ostatnich zawodach zosta­

li poważnie skontuzjonow ani:
Wróbel W ojciech (W awel) zła­

manie ręki, Kutscher Izydor czo ­
łowy obrońca Siły i Szymon 
Silberberg (Siła) nie będą brali 
udział w dalszych rozrywkach o 
jnistrzostwo z powodu kontuzji.

Przejście gra ,2 a
Były zawodnik Ż. K._ S. (K a­

towice) zasil'! szeregi Ż. K. S. 
Hakadur (Kraków),

gam obójstwc 
zredukow anego urzędnika

Ub. nocy przy ul. Zielonej 11 
we Lwowie, zredukowany urzę­
dnik Emil Schuh, odkręcił ku­
rek gazowy w celu samobójczym. 
Gdy domownicy poczuli woń 
gazu, było już zapóźno. Schuh 
już nie żył.

W liście przedśmiertnym sa­
mobójca pisze, że odbiera sobie 
życie z powodu zachorowania 
na raka.

Śmierć ind kołami samoełuiiu
Onegdaj o północy ^najechał 

samochód osobowy S l. 1435 
(W ilh. Riedla z Bielska) na szo­
sie na 27-letniego parobka Fran­
ciszka Pilcha z Gumnów, zabi­
jając go na miejscu. Pozatem  
najechany został Tadeusz Ku­
bala z Krasnej, który odniósł 
ciężkie rany. Riedla przytrzyma­
no, ponieważ jechał nieprzepi­
sowo.

Sam ob ójstw o  bratan icy  
k ró la  cyganów

W obozie cygańskim przy ul. 
W rocławskiej w Łodzi otruła 
się kwasem solnym 17-letnia 
M< rja Kwiek, bratanica króla 
cyganów w Polsce. Przewiezio­
no ją w stanie ciężkim do szpi­
tala.

Przyczyną samobójstwa mło­
dej cyganki — nieporozumienia 
rodzinne.

Z zemsty za wyłudzenie pie­
niędzy i porzuceni- postrzeliła 

narzeczonego
Onegdaj w Warszawie na dzie­

dzińcu domu nr, 56 przy ulicy 
Piusa XI niejaka Irena Gisa- 
kówna, lat 32 pod wpływem  
zemsty postrzeliła swego b. na- 
rzecznego 27-letniego Zygmunta 
Keplińskiego.

jak wynika z zeznań Gisa- 
kówny, była ona przez trzy la­
ta narzeczoną Remplińskiego, 
który wyłudziwszy od dziewczy- 
nż oszczędności w sumie 3.000 
zł. zerwał z nią stosunni.

Wczoraj zrana po przesłucha­
niu przez sędziego śledczego  
niedoszłą zabójczy^ię przewie­
ziono do więzienia śledczego.

Ohydne namordowanie
dwojga staruszków

W e wsi Rozdzielnia, pow. ło ­
wicki dokonano w tajemniczych  
okolicznościach zabójstwa na 
osobie 70-letniego Józefa Gór­
skiego i jego żony 55-Ietniej 
Marjanny. Świadkami dramatycz­
nej sceny była jedynie mała 
wnuczka zamordowanych, któia  
nie umie podać nic konkretnego 
o sprawcach, czy też wskazać 
potwornego mordercy.

Przeprowadzone dochodzenie 
stwierdzało, że tłem morderstwa 
nie był cel rabunkowy, albo­
wiem z mieszkań:.: zamordowa­
nych Górskich nie zginęły żad­
ne przedmioty. Poszlaki szły  w 
kierunku rodziny G óiskich, to 
też aresztowano córkę zamor­
dowanych, przeciwko której zdo­
łano zebrać szereg poszlak. Mo­
tywem ohydnej zbrodni miała 
być chęć przyśpieszenia podzia­
łu majątku.

Rowerzysta potrącony 
przez dorożkę

Przy zbiegu ulic Basztowej i 
Lubicz dorożka konna Nr. 205, 
najechała na rowerzystę Dre­
wniaka Adama, zam. w Zabie­
rzowie pow. krakowskiego. W  
wyniku najechania rower został 
poważnie uszkodzony.

Krwawa uczta weselna
W czasie odbywającej się u- 

czty weselnej w pewnej restau­
racji w W artoglowcu pod Ty­
chami, przyszło do bóki na noże, 
przyczem Niemiec Klemens z 
W artogłowca otrzymał kilka cięć 
nożem. O dstawiono go do szpi­
tala w Mikołowie.

Aresztowanio ohydnej stręczy- 
cielki do nierządu

Do urzędu śledczego w War­
szawie zgłosiła się niejaka Ja­
nina P., lat 18, i oskarżyła 46- 
letnią Franciszkę Szczypkową 
o podstępne wciągnięcie ją do 
swego mieszkania, zmuszanie do 
nierządu i znęcanie się nad nią. 
W skutek takiego zameldowania 
przeprowadzono w mieszkaniu 
Szczypkowej rewizję, która po­
twierdziła słuszność zarzutów.

Okazała się, iż Szczypkowa 
utrzymywała w mieszkaniu swem  
dom schadzok, do którego w 
podstępny sposób zwabiała na­
iwne dziewczęta, zmuszając je 
terorem do nierządu. W m iesz­
kaniu stręczycielki zastano kilka 
więzionych przez nią dziewcząt. 
Jak się okazało Szczypkowa by­
ła już karana rokiem więzienia 
za stręczycielstwo. Megerę z 
polecenia sędziego śledczego  
Hofmana osadzono w więzieniu.

Kradzieże
Nawrockiemu Feliksowi, wła­

ścicielow i restauracji przy ul. 
św. Jana 1, skradziono kilka 
flaszek wódki oraz pewną ilość 
wyrobów malarskich wart. 130 zł.

Wassermanowi Maksowi, zam. 
przy ul. Gertrudy 6, sLadziono  
z piwnicy 20 flaszek soku ma­
linowego wart. 50 zł.

Stawiarczykowi Mieczysławowi 
zam. przy ul. Zamenhofa L. 4, 
skradziono wabzkę, 1 marynar­
kę i 2 pary spodni łącznej war­
tości 100 zł.

W  związku z dniem targo wym 
w dniu 7 bm. notowane są kra­
dzieże drobne na rynkach przy­
czem zwiększona ilość kradzieży, 
jak stwierdzono dłuższą obser­
wacją, dokonywana jest przez 
eloment przestępczy pozamiej- 
scowy. W dniu tym zanotewane 
były następujące kradzieże'

Kogutowicz Tekli, zam. przy 
ul. Bożego Miłosierdzia 4, skra­
dziono portmonetkę z kwotą 
60 złotych.

Tarzyckiej Jadwidze, zam. 
przy ul. Karmelickiej 9, skra­
dziono na Rynku Gł. torebkę 
ręczną z kwotą zł. 60.

Sośnickiej Katarzynie skra­
dziono z torby ręcznej zł. 5 i 
książeczkę oszczędnościową Miej­
skiej Kasy O szczędnoiciow oj 
na kwotę zł. 120.

Wodwińskiej Róży, zam. przy 
ul. św. Sebastjana 7, skradziono 
płaszcz inęski wart. 40 zł.

Zabiła s ią  w m ieszk an ia  
kochanka

Wczoraj w nocy popełniła sa­
mobójstwo w Lutowie Małym 
21-Ietnia W oźniakówna, córka 
starszego sierżanta plutonu żan- 
darmerji.

W c śniakówna utrzymywała sto­
sunek miłosny z plut. Marcinia­
kiem. Kiedy wczoraj wróciła w 
nocy do domu, rodzice zaczęli 
robić jej wymówki. W ówczas 
dziewczyna wyszła z domu i 
udała się do sw ego kochanka, 
żądając od niego rewolweru. 
Marciniak odmówił.

Kochanka poczekała więc, do­
póki nie zaśnie, następnie wy­
jęła rewolwer i strzeliła sobie w 
pierś. Stan W oźniakówny jest 
beznadziejny.

KBFERfUAR KUB.
Adria: „B lo n d  Venus"
Apollo: „ W e so ły  karawaniarz"  
Atlantic: >,Błękitny Dunaj'1 
Bagatela: „D ixjana,‘
Promień) „K aw iarenka"
Slońcei „W ołga ,'W ołga"

„Ten, który ukradł se r c e 0 
Świt; „P ieśń  życia0 
Uciecha: „N ocne Sądy'1 
W-nda; „M aski Dra Manchu"

R A D I O
Kraków. G. 10,30 Transm isja na­

bożeństw a ze  Lwowa 12.15 Transm, 
poranicu m uz. z W arszawy, 14 P oga­
da ika dla rolm kó 14.15 Trans, z 
W auszawy, 14 20 Muzyka ludowa 14.45 
Gawędy podhalańsk ie, 15.05 K oncert 
popula/ny, 16.00 T insm isja z W ar­
szaw y 15.20 R ecita l śp iew aczy, 17.00 
Transm. z W arsz., 17.15 T ransm . z 
C iechocinka, 18.00 Transm . n ieszpo-  

Dukli, 19.00 Transm. słuchow iska, 
19.40 R ozm aitości, kom unikaty, 20.00  
K oncert, 22.00 Muzyica tan., 22.2S W ia­
dom ości sp ortew e, 22.45 M uzyka tan.

Dyiur dzienny aptek i
Rynek A -B  43 pod „Słońcem ”,” Ge7- 

, I . 1 pod "Eskulapem ", Krowoder-
« »  74 pod „M atką B oską", Konop li- 
ckiej 3 w D ębnikach, K rakow ska 6 
pod „Złotym  Orłem ", M ogilska 19 
A p tek a  B rodzińsk iego 1 O patrznością.

! Dyżur dzienny i nocny aptek i
Rynek Gł. 22 pod „Koroną" F lor- 

jansica 15 pod „G wiazdą" K arm elicka  
ĄJ pod „O patrznością" 29 Listopada  
5 W arszaw ska D ie tla  76 pod „Aniołem ".

ChorcBy zakaźne w Krakowie.
W wydziale IX. Magistratu 

dla spraw sanitarnych zgłoszone  
od dnia 2 do 8  Iipca 1933 na- 
stępująco choroby zakaźne:

Szkarlatyna 14, dyfterja 2, 
dur brzuszny 2, róża 1, różycz­
ka 1, ospa wietrzna 1.

1'osladnenłe komisji drogo- 
w o-kanało wej

Wczoraj odbyło się pod prze­
wodnictwem W iceprezydenta m. 
Inż. Stanisława Skoczylasa po­
siedzenie Komisji Drogow o-K a­
nałowej Rady miasta.

Na posieuzeniu tem zaty^er- 
dziła Komisja |prolokó( komisji 
kolaudacyjnej budowa kolektora 
na Zabłociu, oraz zatwierdziła 
projekty urządzania ulic na grun­
tach O f. Sp. Mieszkaniowej w  
Dz. X iX  i na parcelowanych  
prywatnych gruntach w Dz. XV.

N agle zasłabnięcie
Wczoraj wezwano pogotow ie  

ratunkowe do nieustalonego na­
zwiska kobiety na ulicy Staro­
wiślnej. Kobieta ta leżała będąc 
nieprzytomną. Lekarz pogotowia  
zabrał ją do szpitala św. Łazarza. 
Powód zasłabnięcia nieustalony.

Trop dziecka poi vagm
Wczoraj na stacji C zęstocho­

wa od pociągu biegnącego z 
Warszawy do Krynicy, odcze­
piono jeden wagon pierwszej i 
drugiej klasy ze względu na na­
grzewającą się oś. W agon po­
szedł do naprawy i kiedy w 
warsztatach podniesiono go na 
specjalnych dźwigniach do góry 
dla reparacji, oczom przerażo­
nych rzemieślników ukazał się 
obnażony zupełnie trupek 
dziecka, którego ciałko przy- 
twierdzone było w ten sposób  
do jednej z części spodnich wa­
gonu, iż zwłoki nie odęzepiłyby  
się same i zbrodnia nie byłaby 
się ujawniła.

Ciało dziecka liczącego oko-, 
ło  pięciu m iesięcy jest zepsuti 
i śmierć musiała nastąpię już 
przed pewnym czasem, i. ocho- 
dzenie ujawni zbrodniczą rękę, 
która dokonała tego ohydnego  
czynu.

Tragicina przojażdika  
kajakiem

W dniu 6 bm. wieczorem uto­
nął podczas przejażdżki kaja­
kiem na jednym ze stawów w 
Zawodziu 28-letni urzędnik po­
cztowy Franciszek Opielą z Za- 
wodzia. Zw łok’ wydobyto 7bm .
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